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jący przedpłatę bezposreśnio w administraegi 
my Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zn- 
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welai H. Alteuberga (dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumaratorowie moga otrzymywać ty- 
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Doniesienia prywatne, jakoto o zareezynach, 
lubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 
ceniow vd wiersza. 


Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakcyl: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4--5 wieczorem. 
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Ankieta rolnicza. 


przyczyniają się do szybkiego i skute-|radczych, tyle spraw wskazywali jako 


cznego załatwienia sprawy. 

Lwów d. 11. listopada, W Badenie postąpiono w ten sposób, 
I że rząd zamianował  komisyę, 

s i 4,84 E „| przedewszystkiem ułożyła kwestonarynsz. 
Ze rolnictwo znajduje się w obecnej |Komisya rolnicza austryackiej Rady pan- 
chwili w całej Europie, nietylko u nasistwa zebrała dotąd około 150 pytań, na 
w stadyum ciężkiego przesilenia, to fakt [każde zaś pytanie jego odpowiedzi pi- 
nietylko znany powszechnie, ale i uzna- | semne nadsyłały szkoły rolnicze i sa- 
ny ı udowodniony uchwałami wielu par- |mojstni gospodarze. *W dodatku obrano 


| że rolników tj. specyalnej 


lamentów. zarządzeniami wielu rządów ijw każdym okręgu rolniczym gminę ty- 


pracami mnóstwa wybitnych ekonomi- 
stów. W całej też Europie a i w Austryi 
położenie roinictwa jest kwestyą, do któ- 
rej i opinia i ciała ustawodawcze stale 
wracają i która, choć z przerwami, stale 
się zajmują. Usprawiedliwia się to zajęcie 


powg, jej stosunki rolnicze opisano naj- 
szczegółowiej i najdokładniej i uzyskano 
w ten sposób jak gdyby błyskawiczna 
zdjęcie całe obrazu rolniczego położenia 
w kraju. 

Postępowanie takie jest jedyne i wy- 


ostrością i przewłekłością rolniczego kry-|borne i gdyby Austrya była tak jedno- 


zysu, wywierającego na całe ekonomi- 
czne życie państwa i społeczeństw wpływ 
fatalny. Ziemia wskutek nagłego spadku 
cen zboża od początku ósmego dziesiątka 
lat, spadku tem niższego, ża właśnie po- 
przedzające lata cieszyły się cenami na- 
der wysokiemi, wskutek przesilenia w 
handlu płodami rolniczemi — została 
wydaną na łaskę i niełaskę kapitałowi 
ruchomemu i odtąd musi dźwigać z ka- 
żdym rokiem wzmagający się ciężar dłu- 
gów. 

Wszystko to — jak już powiedzieli- 
fmy — jest doskonale wszystkim znane, a 
nawet są znane w głównych zarysach 
zaradcze na to zło Środki. 

Wypowiadały je stowarzyszenia rolników, 
zgromadzenia ich i uczeni ich ekouomi- 
ści w rezołucyach do rządu i nehwałach 
nieraz bardzo gruntownie umotywowa- 


litg pod względem rolniczym jak w. ks. 
budeńskie, kwestya byłaby rozwiązaną. 
Ale Austrya tak jednolitą nie jest, szu- 
kać jednak nowych dróg nie trzeba, bo 
wygodną i prosto do celu prowadzącą 
jest droga, którą zbierano daty dla an- 
kiety rolniczej w Alzacyi i Lotaryngii. 
W każdym okręgu politycznym kraju u- 
stanowiono komisyę śledczą, której prze- 
wodniczył polityczny naczelnik okręgu, 
a którą składali gospodarze rolni, zamie- 
szkali w danym okręgu i przeto ze sto- 
sunkami rolniczymi jego doskonale obe- 
znani. Komisyom tym powierzono prze- 
słuchiwanie rolników. Oprócz tego roze- 
słano kwestycnaryusze w wielkiej ilości 
po kraju i zyskano dwie znakomite ko- 
rzyści. W odpowiedziach pisemnych — 
jak to się zawsze dzieje z pismem i dru- 
ikiem — otrzymała ankieta materyał po- 


nych. Zdawałoby się tedy, że ankieta |trzebny zaprawiony teoryą, teoretyczny- 


rolnicza, z której projektem rząd austrya- 
cki wystąpił w ostatnich dniach przed 
Rada państwa, jest zbędną i że jedynie 
przewiec może sprawę A jednak tak nie 
jest. 

Aby naprawić zło, aby uleczyć cho- 
robę, ale uleczyć radykalnie i naprawić 
dobrze, trzeba przedewszystkiem, konie- 
czu e, poznać najprzód zło samo, ro- 
zmiar jego i całą doniosłość. A takiego 
obrazu choroby ekonomicznej, takiej 
diagnozy przesilenia rolniczego w Au- 
stryj — dotąd przynajmniej brak, tak 
saimo, jk brak dotąd szczegółowego pro- 
grumu, wedle którego akcya zaradcza, 
akcya asanacyjna mogłaby być konsek wen- 
tnie przeprowadzona. Do uzdrowienia 
stosunków gospodarstwa rolnego nie 
można przysiępować na podstawie ży- 
czeń i uchwał lokalnych stowarzyszeń i 
zgromadzeń. Stosunki rolnicze w Austryi 
sa tak odmienne w różnych stronach 
państwa, że trzeba wiele i wielkiej pra- 
cy, aby sobie zdać sprawę z położenia 
ogólnego, aby stanąć na właściwej wy- 
żynie zadania i źródło złego trwale za- 
tumować. Tem zająć się potrafi i może 
jedynie wielka ankieta parlamentarna, 
która prócz innych i tę korzyść jeszcze 
przyniesie, że nietylko rządowi wskaże, 
to ma uczynić dla zaradzenia złemu w 
granicach swej możności, ale także i 
rolnikom samym przed oczy postawi te 
wszystkie środki poprawy, które w ich 
mocy leżą i które oni sami będą mu- 
Bieli stosować. 

Komisya rolnicza Rady państwa ma 
zamiur przeprowadzić prace ankiety na 
wzór prac podobnej ankiety w ks. Ba- 
deńskiem. Do rezultatu ma się przyczy- 
nić częścią rząd w pismach i doknmen- 
tach, częścią zaś Rada państwa żywem 
słowem dyskusyi. W ten sposób ankieta 
zapewnioneby miała dwa ważne wyniki 


skuteczności swych prac t. j. ustność i|]5 


Kaprysy. 


Powieść 


przez 


ZOFIĘ KOWERSKĄ. 


(Olęg dalszy.) 


Granatowa amazonka obciskała wy- 
smukłą jej kibić, biała woalka, z którą 
wiatr igral kapryśnie, nadawała jej pos 
staci fantastyczny urok. Z pod nasunię- 
tego na czoło kapelusza spoglądała w 
stronę Edwarda, jak gdyby chciała go 
zachęcić do zrównania się 2 nią, lecz 
Edward, który poprzedniego wieczora 
nie odstępowai jej i zdawał się zasla- 
miać ją przed Henrykiem, teraz nagle 
okazał niespodzianą delikatność. 

Pomimo swej niezaprzeczonej 
szości w jeździe konnej, Henrykowi zo- 
stawił miejsce przy Zuli; sam jechał za 
młodą parą, z oddalenia odpowiadające 
na pytania Zuli, która uparcie do niego 
z rozmowa się zwracała. Po kwadransie 


takiej taktyki, delikatna względność do- 


wyż- 


mi poglądami i teoretycznemi propozy- 
cyami, komisye zaś okręgowe naocznie i 
nausznie przekonywały się w czasie, gdy 
robota na warstacie rolnym szła w naj- 
lepsze, o tem, co tej robocie staje na 
drodze, co jej tempo przyspieszyć może 
i na czem ona wskutek istniejących sto- 
sunków utyka i utykać musi. | 

Zdaje się, że jestto droga, którą by 
zapewniono i w Austryi ankiecie rolni- | 
czej możliwie najlepszą i najgrunto- 
wniejszą informacyę — ale rzy tak czy 
owak ankieta ta uzyska dokładną znajo- 
mość położenia; potrzebne ono jej jest| 
koniecznie, aby praca nad uzdrowieniem 
roiniectwa, która potrwa zapewne długie! 
lata, mogła być opartą na silnej i grun- 
townej podstawie, 

Projekt zwołania ankiety rolniczej 
przedłożył Radzie państwa hr. 2 


minister rolnictwa, 6, bm. a dyskusya 
nad nim nastąpiła natychmiast po przy- 
jęciu w trzeciem czytaniu ustawy melio- 
racyjnej, ściśle związanej z kwestyą na- 
prawy stosunków rolniczych. Spodziewać 
się można, że jak oto już zaczął parla- 
ment poświęcać czas swój i uwagę w 
znacznej mierze stosunkom rolniczym, 
tak i nadal zaniedbane cokolwiek to po- 
le prac swych, gorliwie uprawiać będzie. 

Projekt ankiety rolniczej spotkał się 
z opozycyą niektórych posłów — jednak- 
że opozycya to nie rzeczowa, niegodząca 
w Samą myśl ankiety i jej potrzebę, lecz 
[jedynie krystalizująca w sobie obawę rol- 
i ników, aby ankieta nie ugrzęzła w pra- 
each przygotowawczych, odwlekając przy- 
stąępienie do pozytywnej akeyi ratunko- 
wej w daleką przyszłość. W tym duchu 
też przemawiali wszyscy posłowie, zabie- 
rający głos contra projektowi, 8 to pp.: 
Kaiser, Scheicher, Lienbacher, Swożil, 
Ischernigg, Steiner i Doetz. Wszyscy ci 
jednak mowcy pośrednio przyznawali słu- 
zność myśli zwołania ankiety, bo choć 


człowieka“. 
Ale z czasem ludzie wszystko zdolni są 


jednostce 


chromających wskutek złego położenia 
rolnictwa, że wprost niepodobna sobie 


która | wyobrazić, kiedyby rząd sam bez pomocy 


ankiety, mógł te wszystkie pomysły zba- 
dać i na wszystkie niedomagania ekono- 
miczne wyszukać odpowiednie środki za- 
radcze. Bez współpracownietwa samych- 
wielkiej an- 
kiety stadyum badania obecnego położe- 
nia przeciągłoby się w nieskończoność, a 
to przecież nie leży w intencyach sā- 
mychże posłów opozycyjnych. 

Za zwołaniem ankiety przemawiali 
dotąd pp.: Kirschner, König i hr. Dzie- 
duszycki. Pierwszy z nich słusznie pod- 
niósł, że ankieta nie ma nikogo przekony- 
waćo złym stanie rolnictwa, bo o lem są 
wszyscy przekonani, lecz wykazać, że za 
posłami domagającymi się usunięcia kry- 
zysa rolniczego sto! cała ludność i rozło- 
żyć należyte role, jakie w dziele usana- 
cyi przypaść mają czynnikom powołanym 
do tego; p. Kónig zaś domagał się, ahy 
dla niektórych pytań kwestyonarynsz 
potworzono krajowe ankiety. 

Mowę hr. Dzieduszyckiego wreszcie 
obszerną i gruntowną, streszczającą w s0- 
bie poglądy najszerszych kół rolniczych 
na sprawę ankiety i kryzysu rolniczego 
podamy w następnym artykule. 


jawność, a na przykładzie Anglii można |zapowiadali, że przeciw niej głosować Najczęściej są to ofiary przeznaczone 
studyować, jak dzielnie te dwa czynniki | będa, tyle jednak wyliczali środków zgubę pewną. Nieliczne bowiem ko- 


Znowu emigracya ludu. 


w pośród ludu ruchu emigracyjnego, sil- 
nie popieranego przez agitacyę radykal- 
ną, otrzymujemy z Podola list, na 
który zwracamy szczególną uwagę. List 
ten opiewa: 
Ze Zbaraskiego 8. listopada. 
(iupidemie moralne, -- Wychodżtwo) 

Jedną z największych zdobyczy wiel- 
kiej rewolucyi francuskiej, były „prawa 
Wzniosła, szlachetna idea! 


zapsuć — wypaczyć. Radykalizm dzisiej: 
szy pragnie wywyższyć jednostkę po nad 


religię, p»iistwo, naród, po nad wszelkie 


prawa społeczne. Pragnie wszystko 
dotychczasowe zburzyć, byle jednych za- 
opatrzyć w dostatki drogich, i każdej 
zapewnić nie wolność, ale 
rozpasaną samowolę. Szał zaślepia zwo- 
lenników tych dążeń  światoburezych. 
Sami zaś przewódzcy tego ruchu wiedzą 
dobrze, do czego zmierza bałamutna ich 
robota: iż w razie przewrotów jakich- 
kolwiek im dostałby się najlepszy kąsek. 
Zresztą miło to przewodzić ślepo odda- 
nym tłumom. Nie pytają ci panowie, co 
z ich agitacyi wyniknie. Oni uważają za 
zadanie swoje wichrzyć, ile tylko można 
w kraju, ażeby sobie tylko zapewnić 
wpływ ua masy ludowe ı jaki taki roz- 
głos. Cı tedy uszezęśliwiacze ludu sze- 
rzą nienuwiść społeczną, zniechęcają lud 
do teraźniejszej — jakkolwiek częstokroć 
lichej egzystencji, jednakże może nie 
gorszej, jak była niegdyś z „dziada - 
pradziada*. 

Wskazują tym biednym prostaczkom 
na raj wymarzony za morzem. Człowiek 
ciemny, obałamncony tak przesadzonemi 
obiecankami, zniechęca się do ojczystej 
ziemi, do pracy, do skromnego bytu; 
pędzi za ocean i najczęściej doznaje tam 
rozczarowania.  Możeż (taki malkotent 
imać się twardej walki o byt w nowych 
warunkach ? 


radziła mu pozostanie w takiej odległo-|ka — rzekła Zula. — Może lepiej prze- 


ści za jadącemi, że Zula musiała zaprze- 
stać rozmowy. Rozgniewana, uderzyła 
swego konia i wraz z naśladującym ją 
towarzyszem, kłus na galop zamieniła. 
Milezała uparcie, zaledwie monosylabami 
odpowiadając na nieśmiałe uwagi i za- 
pytania Henryka. 

Drożków wkrótce ukazał się przed 
ich oczami. Zdala dymił komin fabry- 
czny, widniały mury czerwone i mie- 
szkania robotników, tworzące jakby mia- 
steczko. Na wzgórzu, po za fabryką, w 
koronie starych drzew, sterczały ruiny 
zamku, od drzew starsze, Zula wprost 
kn nim się skierowała. 


Już była zsiadła z konia, którego ja- 
kiś napotkany pastuszek trzymać się pod- 
jął i z Henrykiem udała się na obej- 
rzenie wnętrza ruin, gdy nadjechał 
Edward. Wydawał się zamyślony, smutny. 

Zula zaniepokoiła się przypuszcze- 
niem, że się czuł obrażonym przez nią; 
stała się uprzedzającą, grzeczną, nad- 
skakującą prawie. Henryk prosił o kwa- 
drans urlopu. Chciał dojść do fabryki, 
gdzie miał do załatwienia jakąś sprawę 
Horyńskiego i musiał pomówić chwilę 
z nowym dyrektorem. 

— Proponuję ci odpoczynek, kuzy- 
nie, podczas nieobecności pana Henry- 


siedzieć chwilę tu, na tym starym od- 
łamku muru i wyobrażnią tylko zwie- 
dzić stare ruiny, wywołać myślą da- 
wnych ludzi, którzy tu mieszkali. 

--- Stare ruiny są też tylko o tyle 
ciekawe, o ile obudzają w nas cześć, 
grozę i ową trwogę przyszłej nicości, ja- 
ką każdy z nas stać się musi. Tu żyli 
ludzie niegdyś pyszni, dumni, w których 
ręku skupiały się rozliczne interesa, a 
dziś lodzie ei są prochem. Rozrastali się 
w miłości własnej, dziś zginęło nawet 
ich imię. 

— Jest to przygnębiające — rzekła 
Zula. 

— Ale zdrowe dla naszego moralne- 
go ja. Czuć się niczem wobec przeszło- 
ści i przyszłości, to obniża niesłychanie 
dumę zyjących. Teraźniejszość wydaje 
się tem, czem jest — nicością. 

— O, zmiłuj się, uciekajmy prędko 
od myśli podobnych! Dosyć jest cier- 
pienia, dosyć zewsząd poniżenia, Żeby 
jeszcze szukać go umyślnie, żeby dobro- 
wolnie z tych starych murów zrzucać 
sobie kamienie przygniatające na głowę. 
Wolę twój romantyzm, niż twoją filozo- 
fię. Patrz, wśród starych ruin jest Życie: 
trawy, widłaki i bluszecze zapanowały 
wszędzie, pająki pozaciągały sieci... Nie 


- ; miliony na regulacyę rzek, gdy w zna- 
A R EO, Cb Znowu | cznej części powodzie zabierają to do 
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lonie, które się udały w Brazylii, nie 
nie dowodzą, bo najpierw tam są prze- 
ważnie Mazurzy, mniej indolentny i wię- 
cej energiczny żywioł, jak nasz włościa- 
nin wschodnio galicyjski. Wszak i u nas 
w kraju wywalezają sobie zapobiegliwsze 
i energiczniejsze jednostki byt lepszy. 
Nie potrzeba po to jechać za morze. 
A wiecie panowie „opiekunowie ludu“, 
jakie będą skutku, jeśli szał emigracyjny, 
już dziś wielki, opanuje olbrzymie masy 
ciemnego ludu?... 

Dziś już agitacya za emigracya przy- 
brała u nas kolosalne rozmiary, włościa- 
nie nawet zamożni sprzedają po kilka 
dziesięt zł. morg pola, taki, który nie 
dawno ceniono najmniej po 800 zł. Naj- 
majętniejsi włoŚcianie szturmują do ban- 
ków o pożyczki na zakupno za bezcen 
tych gruntów, lecz banki odmawiają wy- 
sokich pożyczek, skutkiem właśnie tego 
obniżenia wartości ziemi. I to znów słu- 
ży agitatorom za nowy pozór do szerze- 
nia wśród ludu strasznej nienawiści do 
dworów. Głoszą oni mianowicie, że to 
panowie podpłacili banki, by nie dawa- 
no włościanom pożyczek, ażeby tym spo- 
sobem zmusić ich do pozostania w kra- 
ju. Dokąd to wszystko prowadzi, etra- 
sznia pomyśleć. Czyż mamy stać i na- 
dal z założonemi rękami, gdy podżega- 
cze podkładają głownie pod własną 
strzechę ? Czyli potworne piśmidła skraj- 
no-radykalne nie są ową głownią? 

Ruchu takiego nie powinno państwo 
pozostawić własnemu losowi, lub pry- 
watnej inicyatywie. Corocznie wydajemy 


morza. Czyliż nie więkazej wagi jest 
ruch emigracyjny ? Chodzi tu nietylko o 
mienie i życie nadrzecznych mieszkańców. 
Rząd i parlament powinni tę sprawę 
wziąć na porządek dzienny jak najry- 
chlej. 

Sprawa emigracyi ujęta energiczną 
ręką rządu, mogłaby być pokierowana 
tak — by tylko część ludności rzeczy- 
wiście biednej, nie mającej zarobku w 
pewnej okolicy, przenieść na obszary 
roniej załudnione w kraju, lub też na- 
wet wysyłać ze morze, ale kosztem i 

od opieką państwa. 

Daty dotyczące nadmiaru ludności, 
dałyby się zebrać dokładnie i sumiennie 
tylko za pomocą speeyalnych do tego 
wybranych mieszanych komisyi. 

W każdym razie ruchu tego tak jak 
dotąd nie możaa już dłużej pozostawia ć 
bez steru ze strony rządu, bo nie tyle bieda 
w kraju, ile ta epidemia emigracyjna 
powinna poruszyć humanitarne uczucia , 
by nie dopuścić do ruiny i zguby tysią- 
tów rodzin, tych błędnych owieczek , by 
nie dać się szerzyć agitacyi niesumien- 
nej, anarchistycznej, podburzającej do 
waśni społecznej, a przy dalszym trwa- 
nm takiego stanu mogącej wywołać 
straszne następstwa. 

Mieczysław Konopacki. 


Mowa lorda Salisbnry 60. 


Lwów d. 11. listopada. 
Wedle zwyczaju daje nowy lord 
major londyński d, 9 listopada bankiet 
w ratusza i wedle zwyczaju premier 
angielski albo jaki wybitny reprezen- 
tant gabinetu występuje z obszerną 
te 


mową polityczną. Zawsze mowy 


Biers adm/inistracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
twarie od godz. S rano do 7 wieczorem ner prza”wy 


dnej podobno z takiem nie wyczekiwa- i porządek naraziło. Niebezpieczeństwa: 
no naprężeniem w oałym świesie poli- jakieby wypłynęły ze wzbraniania sę 
tycznym, jak onegdajszej. Salisburego, sułtana, jeszcze nie minęły. Sądzę — 
gdy wszedł na salę bankietową, po kończył Salisbury — Żżs mocarstwa w 
prostu z uniesieniem powitano. W odpo-,zupełności są zdecydowane, postępować 
wiedzi na toast lorda majora oświad-| wspólnie we wszystkich sprawach, do- 
ozył Salisbury : tyczących państwa tureckiego; wsze- 

„Ponieważ ostatnie wybory odbyły |lako niepodobna mi przepowiadać, jak- 
się po wnicsieniu bila homeroiskiego, by postąpiły. Jednozgodność tę poczy- 
więc rzeczy pójdą wewnątrz kraju to-|tują za pomyślną wróżbę załatwiania 
rem pokojowym; naród nie dwuzna- | wszystkich spraw, odnoszących ss do 
oznie się zamauilsstuwał co do n'ero-; pokoju šwiata.“ 


zerwalności parfstwa. ! 


Od owego wieczora, kiedy to lord 


Co do polityki zewnętrznej, ludność; Disraeli w r. 1877 wypowiedział owe 
bardzo wiele sią zajmywała najdal-| ważne słowa, że Anglia jest krajem, 
szym Wsokodem. Co do Chin, nie ra-j który drugą i trzecią kampanię wytrzy- 
leży się troszczyć bez potrzeby. (0:-| mać zdzła i niemi przygw:ździł Rosyę 
bądżźby stać się mogło, czy na polu bi-ju bram Carogrodu, Avglia i świat cy- 
tew czy na polu komercyalnem, Anglia | wilizowany — jak podnoszą *elegramy 
dorosła wszelkiej konkurencyi. Można |londyńskie — nie wyglądały z takiem 


z oałym spokojem spoglądać na tych, 
którym się zdawało, że możnaby An 
glię wyrugowaó z tych okolio żyżnych 
1 bogatych. Jest atoli inna strona świa- 
ta, w której rzeczy nie tak różowo 
lub pokojowo wyglądają”. 

Ta podał Salisbury przebieg począt- 
kowych rokowań w sprawie armeń- 


naprężeniem mowy premiera angiel- 
skiego. 

Daily Chronicle donosił, że Salisbu- 
ry już podał mocarstwom projekt roz- 
bicia Turcyi; atoli równocześnie zapo- 
wiadał Daily Telegraph, ža Salisbury 
na bankiecie u lorda majora opkwiad- 
czy, iż wszystkie sześć mocarstw 28 


skiej, niezmierne oddając pochwały am- j] zoprłnie zgodne co do naciśnięwa na 
basadorowi w Konstantynopolu, sirjsułtana, co już samo przez się jest rę- 
Carriemu. Sułtan przyjął w głównej | kojmią pokoju. , 
rzeczy żądania ambasadorów trzech Dzienniki londyńskie podnoszą, że 
mocarstw (Anglii, Rosyi i Franoyi) [ton onegdajszej mowy Salisburego był 
„Powiedziano wprawdzie, że sułtan od-|stanowczo pokojowy; że wątpił on 
niósł zwycięstwo — ale dziwne to jego| wprawdzie, oey sułtan gotów przepro- 
zwycięstwo, skoro dał wszystko, cze-| wadzió reformy armeńskie, ale wska- 
gośmy żądali. Powiadano, żem ja wię-|zał na ważny fakt, że wszystkie mo- 
Gej żądał niż trzej ambasadorowie.|carstwa idą razem i że wszystkie po- 
Ależ ja wcale nie żądałem komisyi równo pragną utrzymania pokoju Eu- 
międzynarodowej; tylko zamiast żą- | ropy. pz 
dania ambasadorów wniosłem, aby po-|  Godnem uwagi jest, że na poszątku 
stępowanie administracyi mahometań | mówi lord Salisbury o trzech mosar- 
skiej kontrolowała komisya mięszana*. | stwach, w końcu zaś o mocarstwach w 
„Mój projekt był właśc'wszy do przy- |ogóle, co jest dowodem, że za inicya- 
jęca, ale gdy snitan wolał projekt am-|tywą hr. Gołuchowskiego także mocar- 
basadorów, więo mój upadł. Jeżeli zaś |stwa trójprzymierza do tej sprawy się 
uważam za lepsze, iż projekt wybiera- | mieszają, i to będzie najsilniejszą Tę- 
nia samych tylko chrześcijan na urzę- |kojmią, że sprawa nie przejdzie ua 
dników, nie przeszedł, to dlatego, że|pole awantur, na jakie ją Anglia wcią- 
się obawiałem, iż mocarstwa w moją | goęła. 
bezatronnośó nie wierzyłyby. Królowa Jest rzeczą pewną, że najżywolniej- 
angielska posiada więcej poddanych |sze interesa Anglii wymagają nehro- 
mahometańskich niż sułtan, i zgrzeszy-| nienia Tarcyi od katastrofy, i można 
libyśmy przeciw naszemu 050 wiązkowi, |szczerze przypuszozać, że Anglia p"a- 
gdybyśmy jako rzecznicy jednej tylko | gnęła swojem postępowaniem zapobiedz 
religii występowali. Chodzi tylko o to,|rozinzowaniu się wszelkich stosunków 
ozy reformy wykonane zostaną; i je-|w Tarcyi. Salisbury powiedział, że byle 
żeli sułtan jest na to zdecydowany, to|się cel osiągnęło, mniejsza o metodę. 
mniejsza o sposób. Jeżeli proponowane| Tymczasem właśnie metoda, której ga- 
reformy wykonane zostaną, to byłyby |binet angielski użył, wywołała stan 
wszelkie widoki spokoju i pomyślności |rzeczy przeciwny temu, do którego 
Gdyby jednak sułtan się wzbraniał za-| mocarstwa dążyć muszą. Zamieszki się 
prowadzić żądane ref.rmy, o natural- |nie nuómierzyły, ale owszem spotężniały 
nym wynikiem byłby dalszy nieustan- | tak, że lord Salisbury o rozbiciu Tar- 
ny nierząd, a w końcu fatalny upadek |cyi mówić uczuł się zniewolonym. 
rządu, za to odpowiedzialnego. Mową tą swoją Salisbury nie choiał 
„Z upadkiem państwa tureckiego | przerazić, tylko jaskrawych barw użył, 
byłby połączony -fatalny konflikt po-|aby sułtana zniewolić do przeprowa- 
między resztą mocarstw europejskich ;| dzenia reform. Ale taksamo groźnie, i 
Giuszę się atoli, iż powiedzieć mogę, że|jeszcze draźliwiej wyraził się Salisbury 
mocarstwa trzymać się będą razem przy |o sułtanie w mowie publicznej wkrótce 
planie, który ich mądrość obmyśliła. | po objęciu steru gabinetu — i presyu 
Dzielna czynność sir Curriego przynaj. |ta nie pomogła, owszem chyba spra- 
mniej do ozasu odwróciła niebezpie- | wiła, że sułtan nie usłachał Nalisbure- 
ozeństwa najgorsze... Wszystko, co się |go, ale usłuchał trzech ambasadorów, 
tyczy reform w Tarcyi, zależy, jak dłu- | pomiędzy którymi jednak był i sir Cur- 
go to państwo istnieje, w zupsłności od |rie. Tym razem presyi ma dodań, na- 
postanowień sułtana. Gdyby saltana|ciska i powagi wskazanie na jedno- 
przekonać albo nakłonić się nie udało— | myślność mocarstw. Czy ta jednomyśl- 
a moszę niestety powiedzieć, że nasze |ność jest tak pewną? Jnż w początko- 
wiadomości z Konstantynopola trudno|wej akcyi trzech mocarstw jej nia 
tak wykładać, jakbyśmy tego pragnęli | było. 
— w takim razie... tu Salisbury urwał Turoyi przedewszystkiem potrzeba 
i prawił dalej: uśmierzenia, zgnieren'a rozruchów — 
„Nie mogę przepuśció przez usta|ale sułtan nie posiada funduszów, aby 


zwracają powszechną uwagę, ale ża-! wszystkich moich myśli, bo toby pokój |zmobilizować swoją armię. Czy mocar- 


ma przepaści między przeszłością a tem, | eem ciele, spacerująca po mojem ubra-|ło w dłoniach, zdawał s'ę nie słyszeć, 
co będzie, jest ciągłość życia. Nie ustało | niu. Biedroneczko, gdzie moje kochanie? 


tu ono ani na chwilę i ta para ptasząt, 
która na krzaku przed nami świegoce, 
ma też swoje uczucia, gniazdko, wiosnę 
w przewidzeniu, a kłopoty i nędze zimy 
przed 8obą. Nie szukajmy poniżenia w 
tem, że przed chwilą nas nie było, a za 
chwilę nas nie będzie, ale bądźmy du- 
mni z tego, że w łańcuchu życiowym i 
my stanowimy ogniwo... Ach, patrz, bie- 
dronka, Boża krówka! Podobno puszczo- 
na z ręki człowieka, leci w stronę, gdzie 
dążą jego uczucia., Biedna Boże stwo- 
rzenie miałoby kłopot, gdybym je wy- 
stawiła na próbę. Musiałoby skłamać, 
gdyby od mojego uścisku uwolnić się 
pragnęło... Bo tu nie chodzi o rodzinne, 
ani chrześcijańskie przywiązania, ale o 
miłość. Biedronka dzieli tę specyalność 
z rumiankiem polnym, którego oskubane 
listki mówią tylko o owem, przez poe- 
tów opiewanem uczuciu. No, biedrone- 
czko, gdzie jest moje kochanie? 


Czerwony robaczek rozwinął powoli 
podwójne skrzydełka i brzęcząc, poleciał 
w przestrzeń. 


— I mnie biedronka moje własne 
uczucia objaśni — rzekł Edward — bo 
oto jest druga Lencrmand w zwierzę- 


ENN 


Zula musiała powtórzyć zapytanie. 
— Opiewajmy jej rękę! — zawołał 


Uwięziony przez chwilę w dłoni 
Edwarda robaczek zebrał się do lotu i 
osiadł na róży, zatkniętej u paska Zuli. 

— Biegdroneczko, tu nie chodzi o Ró- 
żę, ale o Celestynę! — zawołała Zula. 


Robaczek, jakby odpowiadając, uniósł 
skrzydełka i za jednym podskokiem zna- 
laz? się na twarzy Zuli. 


— Tu chodzi o Zulę! — rzekł L. 
dward, nachylając się su towarzyszce i 
topiąc w jej oczach spojrzenie, które wy- 
wołało rumieniec na twarz zmieszanej 
dziewczyny. 

— Biedronka nie zrozumiała — za- 
wołała Zula — jej się zdawało, że cho- 
dzi nie o przedmiot, ale o powiernicę 
twoich uczuć. To mi przypomina, że 
obiecałam ci godzinę codziennej rozmo- 
wy o Celestynie. Miejsce po temu prze- 
śliczne. Krzaki i bluszeze zadumane 
wśród starych ruin, cisza, dwoje nas 
tylko, żadne odgłosy ludzkie do nas nie 
dochodzą, żadne ucho nas nie słyszy 
w powietrzu jesienny spokój i przejrzy- 
stość,.. Kuzynie, którą z piękności, czy 
doskonałości Celestyny będziemy opie- 
wać ? 

Edward nie odpowiedział. Ukrył czo- 


Edward, namiętnym ruchom biorąc rękę 
Zuli. — Ręka to, ma której skinieme 
peszedłbym na koniec swiata, która, 
gdyby się nawet z trumny do mnie wy- 
ciągnęła, jeszczebym porzucił wszystko 
i martwą przełożył nad wszelkie czary 
życia! 

Przyciskał rękę Zuli do serca, do ust 
swoich. 

Zula, zmieszana z początku, nie od- 
a= ręki, nie chcąc się wydawać 
śmiesznie i przesadnie skromaa, ale 
wreszcie usiłowała uwolnić js od uści- 
sków Edwarda. 

— Kuzynie zawołała — jesteś 
jak gracz, który nie mając gry na du- 
katy, zadawalnia się złotówkami, gro- 
szami, szelągami. W braku ręki Cele- 
styny, wystarcza ci byle jaka ręka. 

Edward się opamiętał, zmieszał ; 
przepraszał niezręcznie, wreszcie wpadł 
w poprzednie zamyślenie. I Zula, pomi- 
mo pozornej przytomności umysłu, czuła 
się zaniepokojona, zmieszana. 


(C. d. 


n.) 
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stwa tego, i ozem, dokażą? Nasuwa się : 
tu myś] zwołaniu konferencyi mocarstw. 
Ale konierencyi Anglia się obawia, bo 


Pismo p. Romańczuka do reds- 
kiora Warsz. Duiewnika wydawało nam 
sią podrobionem. 0.64 Diio donosi, że te- 


z pewnością pornszonoby na niej spra- legrafowało w tej sprawie do p. Rumańczu- 


wą egipską. 
się floty angielska, francuska, a i Wło- 
chy swoją ofiarują, jak słychać, Anglii. 
Salisbury prze na sułtana, aby nie do- 
puścić konferenoyi. Tyle chyba wyja- 
śnia jego mowa onegdajsza. 


Krzyże na Litwie. 


Z głębokiej Litwy donoszą Dzienni- 
kowi Poznańskiemu 0 nowej walce po- 
licyi z krzyżami przydrożnymi. Od cza- 
sów Murawiewa istnieje tam prawo 
wzbraniające wznoszenia nowych a na- 


Tymczasem koncentrują |ka, który odpowiedział: „List mój w Warsz. 


Dniewniku jest prostą mistyfikacyą, o czem 
redakcyę Warsz. Dnietwnika zawiadamiam. 

Z armii. Lekarz sztabowy w Tarnowie 
dr. Rob. Slama otrzymał urlop jednoroczny. 
Starszywi Tekarzami w czynnej armii zostali 
Chaim Sperber, Mojżesz Feld i Eim. Ko- 
walewski we Lwowie, Maciej Gorzyński w 
Przemyślu. Przeniesiony został zastępea ofi- 
cera Kazim. Koper z 45 do 28 pp. W sto- 
sunek  pozasłnżbowy przeniesieni podpor. 
rezerw, Rob. Krumbholz i Stau, Harlender 
lz v7 pp. W stan spoczynkn przeniesieni 
kapitanowie Zygm. Zbyszewski z 61 pp. i 
Adolf Śliyiński z 33 pp. Stopień oficerski 
złożyć pozwolono podpor, 95 pp. Aut. Mar- 
tinkowi. 


Posiedzenia Rady miejskiej odbę- 


prawiania starych pamiątek Męki Pań-|dą się w poniedziałek duia 11. i we czwar- 


skiej bez pozwolenia  dobroczynnej 
zwierzchności świeokiej, która odwoła- 
je się po każdem wniesionem podaniu 
do zwierzchności duchownej w myśl 
również rozporządzeń  murawiewow- 
skich, późniejszą wolą prawodawcy u- 
roczyście stwierdzonych. Obie zwierz- 
chności na nie nie pozwalają, a pod 
naprawą samowolną, wzbronioną, rozu- 
mieją najniewinniejsze nawet podpar- 
cie krzyża od dołu w razie pochylenia 
się tego narodowego prawdziwie sym- 


tek dnia 14. bm. o godzinie 6, wieczorem. 

Rozprawa karna ostatnia w tej ka- 
dencyi przeciw Wasylowi Sitarz oskarzo 
nemu 0 rabunek, skończyła się onegdaj o 
godz. 7 wieczorem uwolnieniem obwinionego, 
Przysięgli odpowiedzieli dwunastoma głosa 
mi „nie“ na wszystkie postawione im py- 
tania. 

Kradzieże. Walentemu Serwatce przy 
ul. Czarnieckiego l. 1 skradziono palto si- 
mowe z mieszkania, Złodzieja przytrzymano 
w osobie Antoniego Bilińskiego, notowanego 


bolu w Polsce, tak pięknie a prawdzi- |kilkakrotnie złodzieja. — Szafkę wystawo- 


wie przez Krasińskiego 
i krzyżów nazwanej. 


ziemią mogiłjwą sklepn Dawida Hirsza przy pl. Bernar- 
Zakaz powyższy | dyńskim rozbili rzezimieszki ubiegł-j nocy i 


przeszedł w parę lat po okratnika i do|zabrali wszystkie pomieszczone w niej to- 
Królestwa Polskiego i sam przez się| wary galanteryjne. 


wytłauza już znamię polskości na zie- 
m.ach zabranych po rozdarciu Rzeczy- 
pospolitej. 

Widok krzyża na Litwie ma w so- 
bie coś dziwnie kojącego — uspokaja 
i wzmacnis. Krzyż przemawia tu jak- 
by apostolskiem słowem, wzbudza cześć 
jako świętość narodowa, rozwesela w 
smutku i ucisza choć na chwilę to żą- 
dło, jakie w duszy polskiej rozpalać 
musi straszna rzeczywistość naszej mę- 
ki i straszniejsza od niej nędza naszej 
niemocy. Kościół z gwałooną ustawi- 
cznie swobodą, krzyż i cmentarz — 
to wszystko, co nam, prócz języka, 
cierpianego jeszcze u ognisk domowye 
i w murach kościelnych, pozostawiono 
na tej świętej dla nas Litwie. 

Europejczyk nie może mieó wyo- 
brażenia o policyi rosyjskiej. Jest to 
zwierzę szczególnego gatunku. Ma mózg 
w pazurach, a pazury ze wszystkich 
stron. Pazurami widzi, rusza się i czu- 
je we wszystkich kierunkach. Wazę- 
dzie się dostanie, wszędzie jest. Przed 
niozem się nie wstrzyma, pożera wszyst- 
ko, nie oddaje nic, niczego nie puszcza 
i nie zapomina. Nie oar, pie senat, nie 
ten lub ów departament, ale policya 
jast w Rosyi królem prawa, istotnym, 
szozerze a nieomylnie zawsze w myśl 
rządu działającym. Duchem prawa roz- 
szerza jego literę, a tego ducha odga- 
duąć zawsze umie, nawet bez instrukoyi 
i poleoeń z góry. W nowej razii na 
krzyże polskie, gdy czas działał zbyt 
powolnie, zaczęto się niecierpliwić. Nie 
tylko już nie pozwalano na podtrzy- 
mywanie chylących się przy drogach, 
ale nakazywano je usawać pod pozo- 
rem — niebezpieczeństwa, grożącego 
od nich przejezdnym! Tym sposobem 
ogołocono całe okolice z symbolów tak 
drogich ludowi, tak miłych sercu pol- 
skiema. Gdy drogi publiczne nie da- 
wały jeszcze dostatecznego plonu zni- 
szczenia, zbiry zaczęli się zasadzuó na 
krzyże stojące w szozeram polu, zdala 
od dróg publicznych, na folwarkach, w 
parkach i ogrodach. Szczególnie woje- 
wództwo Mińskie jest widownią cią- 
głych prześladowań i gwałtów w tej 
walce potężnego rządu rosyjskiego z 
próchniejącym krzyżem polskim. 

Tego lata w Nowogrodzkiem, w ma- 
jątka p. Grabowskiego, Kamionce, we- 
wnątrz zagrody gospodarczej nasłani z 
Nowogródka policyanci spiłowali przy 
samej ziemi krzyż, który właściciel 
naprawił w przekonaniu, iż zakaz mu- 
rawiewowski zatrzymać się musi na 
granicy własności prywatnej. Kiedy po- 
krzywdzony, będąc w Petersburgu, wy- 
jednał sobie posłachauie u samego 
Durnowa i przedstawił mu swą krzy- 
wdę, minister przyznał mu słuszność, 
nazwał postępek policyi bezprawiem i 
upoważnił proszącego do wzniesienia 
na nowo krzyża. 

Uradowany powrócił właściciel Ka- 
mionki do domu; ale zaledwie mógł 
pomyśleć o skorzystaniu z tego, co już 
za prawo nrzędowo sobie przyznane 
uważał, zjawił się u niego stanowoj 
prystaw (policyant części powiatu zwa- 
nej stan) i oświadczył mu, że naoczal- 
stwo wie, iż jeździł do ministra na 
skargę i że ma pozwolenie na posta- 
wienie krzyża, ale swoją drogą policya 
mu zapowiada, iż jeżeli tylko poważy 
się krzyż postawió, ona krzyż usunie, 
a on ulegnie surowej odpowiedzialno- 
ści Rzecz prosta, iż minister działał 
w zmowie z policyą. I krzyża nie ma. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 11. listopada. 


Mianowania. Minister oświecenia za- 
mianował pomocniczego nauczyciele Mieczy- 
sława Sołtysa, nanczycielem spiewu i mu- 
zyki w Żeńskiem seminarynm nauczycielskiem 
we Lwowie. 

Minister oświaty zamianował nauczyciela 
sześcioklasowej szkoły męskiej w Przemyślu, 
Ludwika Zagajewskiego, nauczycielem za- 
wodowym szkoły ślusarskiej w Świątnikach. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze- 
niosła asystenta pocztowego, Karola Kolin- 
ka z Czortkowa do Kołomyi, 

Dyrekeya poczt zezwoliła na zamianę 
miejsc służbowych asystentom pocztowym: 
Szymonowi Dąbrowskiemu w Krakowie, To- 
maszowi Popielakowi w Rzeszowie. 

Wiee ruski zwołany do Lwowa na 
18. bm., został przez policyę zakazany, 


Odwdzięczyła się. Krystyna Cieciak, 
żona stelmacha, przyjęła z litości na noe 
służącę bez miejsca Maryę Rzechowicz. 
Rzechowicz odwdzięczyła się jej za gościn- 
ność w ten sposób, że dobrawszy się do 
kufra, zabrała jej 15 zł, gotówką i 7 sznur 
kow korali wartości 50 zł. 


Znaleziono. W ul. Hetmańskiej zna- 
laz? onegdaj inżynier p. Władysław Panen- 
ka dwie książeczki wkładkowe Kasy oszczę- 
dności i banku kredytowego ua znaczną 
kwotę oraz weksel nu 1000 zł. Równocze- 
śnie zabrała jakas przechodząca kobieta le- 
żącą na uliey kowertę odpieczętowaną i plik 
innych papierów, do policyi jednak znale- 
zienia rzeczy do tej chwili nie zgłosiła. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
onegdaj o 10. rano w ul. Łyczakowskiej, 
Cieśla Dępniak spadł na wznak z rusztowa- 
nia I. piętra i potłókł się ciężko. Nieszczę- 
śliwemu udzieliła pierwszej pomocy stacya 
ratnnkowa. 

Wielką kradzież z włamaniem się 
popełniono ubiegłej nocy w sklepie Józefa 
Kórnera przy ul. Teatralnej 1. 7. Złodzieje 
rozbili pięć zamków i dostawszy się do skie- 
pu, zabrali kilka garniturów męzkich, kilka- 
naście palt zimowych, materye w sztukach 
całych i pnszkę składkewą dla biednych. 
Właścieiel nie obliczył się jeszcze dokładnie, 
szkoda wynosi jednak ukóło 300 zł. 

Basztę prochowniczą we Lwowie, na 
szkarpach naprzeciw gimnazyum niemieckie- 
go, a mieszczącą obecnie magazyn wojsko- 


wy, kupiło po długich pertraktacyach nasze, 


miasto. Ponieważ baszta ta jest ciekawym 
okazem dawnego budownictwa i ponieważ 
przyprowadzenie jej do pierwotnego stanu 
nie wiele będzie kosztowała, zostanie odno- 
wioną i pomieszczone w niej będzie mnzeum 
historyczne miejskie, 


Do naśladowania. W Brodach na o- 
statniem posiedzeniu Rady gminnej uchwa- 
lono jednogłośnie ua wniosek notaryusza p. 
J.niszewski go, avy każdy radny, który 
na posiedzenie spóźni się o pół godzi- 
ny, zapłacił 1 koronę na rzecz ubogich 
miasta. 

Cholera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 22, zachorowało osób 
8, wyzdrowiało 9 osób, umarły 4 osoby, 
pozostaje w leczeniu osób 12. 

Nowa apteka. Koncesyę na otwarcie 
nowej apteki w Baligrodzie p. liski, otrzy- 
mał p. Stanisław Faliszewski. 

Los wychodźców galicyjskich. 
Wielkie wrażenie sprawiała w sobotę w 
Wiedniu grupa galicyjskich włościan wy- 
chodźców, która pragnęła emigrować do A- 
meryki, a którą niesumienni żydowscy agem- 
ci sprowadzili do Wiednia, Agenci ci prze- 
milczeli przed wychodźcawi, że w tym ro- 
ku żaden już okręt z emigruntami nie od- 
pływa do Ameryki, i że najbliższy odejdzie 
dopiero w lutym 1896. Sprowadzili naszych 
chłopów do Wiednia, aby ich tam bezkar- 
nie obedrzeć. Już od środy dnia 6. b. m. 
znajdowali się nasi chłopi w Wiedniu. Ży- 
dowscy agenci obrabowali ich z pieniędzy, 
o ile tylko mogli, a następnie przyczepił 
się do nich jakiś żyd, który ofiarował chło- 
pom nastręczenie zarobku za opłatą faktor- 
nego 5 zł. od osoby. Niektórzy emigranci 
dali się złudzić i wręczyli żydowi pienią 
dze, z któremi też ten natychmiast uciekł 
Obdarci, głodni, zziębnięci chłopi udali się 
w piątek przed dworzeo kolei północnej i 
tam na trotoarze rozłożyli się taborem. Tam 
też pod gołem niebem przepędzili noc listo- 
padową, a wielu z nich nie miało nawet 
grosza na kawałek chleba. Tłumy cieka- 
wych Wiedeńczyków przypatrywały się te- 
mu smutnemu obrazowi „nędzy galicyjskiej“. 
Dopiero w sobotę zajęła się niemi policya 
i odesłała ich do Gelicyi, gdzie te ofiary 
żydowskiego wyzysku czeka tylko chyba kij 
żebraczy. 

Samobójstwo omladinisty. Między 
amnestyonowanymi obecnie  omladinistami 
praskimi był też były stenograf dra Herol- 
da, Wacław Cziżek, skazany ua sześć lat 
ciężkiego więzienia. W miniony czwartek wy- 
puszezono go z borskiego więzienia pod Pil- 
znem, a on jeszcze tego samego dnią siadł 
w Borach na kolej, aby się udać do Pra- 
gi. Przybywszy do stolicy w nocy s piątku 
na sobotę kilku strzałami rewolwerowymi 
tak moeno się pokaleczył, Że w sobotę po- 
południu życie zakończył. Był on jedynym, 
który w głośnym procesie omladinistów do 
wszystkiego się przyznał i odtąd żył w cią: 
głej obawie, że się towarzysze na nim za 
to zemszczą. Już podczas procesu okazywał 
nieswykły niepokój i rozdrażnienie. Raz u- 
siłował wyrwać karabin odprowadzającemu 
go straźnikowi, przyczem sobie rękę skale- 
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Gzył, innym znowu razem s'łukł pięścią 
szybę w sali rozpraw. W czasie przehywa= 
nia w więzieniu borskim usiłował się za 
truć wdychiwanien gazu. Przed śmiercią 
widział się z ułaskawionymi jak on: Raszy- 
nem, Sokolem, Skabą i inn. 

Mszezą sle. Od początku świata do 
niedawna żyły sobie w spokoju poczciwe 
mikrobiska i nikt im nietylko nie przeszka- 
dzał w uprawnionym i słusznym rozwoju, 
ale nawet nikt o nich nie wiedział. Odkąd 
jednak zaczęli się lekarze mieszać w ich 
domowe sprawy, odtąd zaczęło im się coraz 
gorzej powodzić, Na każdym kroku duśŚwiad- 
czać musiały najrozmaitszych przykrości i 
katuszy. To je gotowano, przypiekano i 
przypalano, to znów mrożono i ziębiono, to 
je krajano, to znów zbijano całe ich masy 
w małe kulki, raz je opychano najsma- 
czniejszą strawą aż do przesytu, innym ra- 
zem znowu miesiącami głodzono — słowem 
życie im stało się prawdziwą męczarnią. 
Nie dziwnego t.ż, że wyczerpie się niekiedy 
cierpliwość nawet mikroba, a wówczas bia- 
da zuchwałemu burzycielowi ich spokeju, 
Ale zostawiając Żart na stronie, zauważyć 
trzeba, że eksperymenta z bakcyllami nie 
gą rzeczą bezpieczną. Wielu już eksperymen- 
tatorów utraciło nawet życie przy stndyo- 
waniu tych mikrospijnych stworzenek. Wła- 
śnie przed kilku dniami donosiły o takim 
smutnym wypadkn dzienniki moskiewskie, 
Profeser bakteryologii na tamtejszym uni- 
wersytecie Wortow, trzymał pewien rodzaj 
niebezpiecznych mikrobów w butelce, bu- 
telka na nieszczęśzie pękła, odłam jej ska- 
leczył profesora w szyję, a bakcylle dostaw- 
szy się de krwi, zakaziły ją i sprowadziły 
śmierć Wortowa. 

Jan Adolf Overbeck umarł w tych 
dniach w Lipsku. Był ou profesorem arche 
ologii i historyi sztuki na uniwersytecie lip- 
skim, gdzie przeszło 40 lat pracował, Wy- 
dał „Dzieje greckiej plastyki“, bardzo po- 
pularne i niemniej powszechnie znane „Pom- 
pei". Liczył lat 70. Był synowcem mala- 
rza Fryderyka Overbecka. założyciela nje 
mieckiej szkoły Nazarejczyków. 


Reforma wykształcenia średniego 
w Anglii. Na wielką uwagę zasługuje ra- 
port, złożony przez luudyńską komisją dla 
zbadania angielskiego wykształcenia średnie- 
go. W Auglii państwowe szkoły są rzeczą 
względnie bardzo nową ; do 1870 roko mało 
nawet uwzględmiano potrzebę organizacji 
szkół Średnich. Młodzież klas posiadających 
kształciła się bądź w niektórych grammar 
schools, założonych w wiekach Średnich, 
bądź też w Bzkoiach prywatnych. Koszta 
wychowania były też olbrzy mie, Uczono źle 
i drogo. Dzieci niezamożnych rodziców mo- 
gły tylko łaską i żebraniną zdobyć sobie 
naukę. Dopiero po silnej agitacyj Mathew 
Arnolda powstały zakłady naukowe, +01ga- 
nizewane przew korporacye miejskie, stowa- 
rzyszenia oświaty i t. d. Ale systemn nie 
masz do dziś dnia i dia tego raport komi- 
syi szkolnej ma olbrzymie dla Anglii zna- 
czenie. Komisya, która ukońszyła swe prace, 
proponuje zatem wytworzenie centralnego 
ministerstwa oświaty. „Ruda wychowawcza“, 
„ałożona w 1/4 z mianowanych przes rząd, u 
w ?/ą z wybiauych przez uaiwersyt-ty człon- 
ków, ma być ciałem  doradczem i niejazo 
opiekuńczem dla cał. go państwa. Zasada de- 
centralizasyi i samorządn została nwzglę- 
duieną przez projckiowane utworzenie rad 
wychowawczych lokalnych, t. j. dla każdego 
z hrabstw i dla każdego ze 147 większych 
grodów. Londyn, rozumie się, ma otrzymać 
zupełnie inaczej zorganizowaną i liczuiejszą 
radę wychowawczą, Te lokalne rady mają 73 
członków wybranych przez rady hrabstw, a 
(jedną trzecią przez centralne zarządy wycho- 
wawoze. Ale Auglia posiada już liczne ciała 
samorządn, zajmujące się oświatą: są tam 
rady Bzkolne wybieralne dla nauki elemen- 
tarn'j, 3ą atrybucye wychowawcze rad hrabstw 
Lt. d. Należy zatem powiązać wszystkie 
isiniejące już ciułu z temj, które komisya 
proponuje zorganizować. Okoliczność ta wy- 
tworzy trudności nie tak łatwe do roawią- 
zania. Powolne, ewolucyjne powstanie urzą- 
dzeń społecznych w Anglii nadaje im ten 
wjiaz skomplikowany, będący w wielkiej 
sprzeczności z achematowym biurokratyzmem 
na kontynencie. 


Kult św. Jana Kwangelisiy coraz 
bardziej rozpowszechnia się w Augli. Da- 
„wniej, przed oddzieleniem się Auglii od 


| rzymskiego Kościoła, święty Jan był ulu- 


bionym patronem Anglików; objawili to, 
między innemi dowodami, wznosząc pod je- 
go wezwaniem świątynie. W stuleciu XIV. 
było świątyń takich przynajmniej 170. Za 
czasów Henryka VIII. i następnie cześć dla 
Jana Ewangelisty upada i od r. 1539 do 
1833, to jest od odszczepienia aż do zwrotu 
ku katolicyzmowi, wzniesiono pod wezwa- 
niem św. Jana 40 kościołów zaledwie. 

Od r. 1838 kult tego Świętego został 
wskrzeszony nauowo, A obecnie wyrazem 
jego Jest 270 kościołów, na cześć św, Jana 
poświęconych. Na lata: 1844, 1845 i 1846, 
które były świadkami słynnych „traktów“ 
i nawrócenia Newmana, przypada najwięcej 
świątyń, wznoszonych pod wezwaniem św, 
Jaaa, bo aż 54. Po Matce Boskiej, która 
ma majwięcej kościołów sobie poświęconych, 
św. Jan Ewangelista jost dziś najpopniar- 
niejszym patronem w Anglii, gdzie ma 500 
świątyń. 


Ta ciekawa statystyka, podana przez p. 
Rohanlt de Fleury w Monde, wykazuje, że 
św. Jan, apostoł czystości i miłosierdzia, 
został zapomniany w czasach bezprawi, ja- 
kiemi bię odznaczały rządy Henryka VIII. a 
dziś, gdy Anglicy zbliżają się znowu do 
Prawdy wiekuistej, cześć dla Niego powraca, 
Znana jest legenda o Edwardzie Spowiedni- 
ku, który dał pierścień złoty św. Janowi, 
gdy ten mu się objawił we śnie pod posta- 
cią żebraka, W pewien czas potem Św, Jan 
ukazał się znowu pielgrzymom angielskim, 
zbłąkanym w okolicach Jerozolimy i oddał 
im pierścień, oświadczając, Że przez wdzię - 
czność za ten dar, służyć jm bedzie jako 
przewodnik, 

© kongresach religijnych. W roku 
1900 podczas wystawy powszechnej w Pa- 
ryżu ma się odbyć kongres religijny, na 
wzór odbytego w Chicago. Przy tej sposo- 
bności organ katolicki Monde wyraża swe 
zdanie o podobnych zjazdach, oświadczając 
mie za niemi w zasadzie, a domagając się 
tylko, aby zamiast „Congres*, nazywać je: 
zRendez-Yous religieux“. „Takie zjazdy — 


pisze Monde — choćby nawet nie przyno 
siły rezultatów natychmiastowych, 

danym objawem religijnej solidarnożci. Celo- 
wi ich byłoby przeciwnem, gdyby każda z 
reprezentcwanych religij miała na widoku 
własne korzyści tylko; wyrodziłoby to współ- 
zawodnietwo i st.łoby się poniekąd wyścigiem 
dystansowym, Zadanie takich zjazdów polega 
nie na wykazywanin stron dodatnich danej 
religii w szczególe, lecz — doniosłość reli- 
gii w ogólności, Słażyć one winny religii, 
nie zaś religiom, nie wykluczając jednak ko- 
rzyści poszczególnych, lecz nie stawiając ich, 
jako głównego ciln.* Kardynał Gibbons o 
kongresie z r. 1898 w Chicago tak się wy- 
raża: „Przyniósł on religii katolickiej owoce 
daleko obfitsze, niż śmiałem nawet przypu- 
Bzczać, Kongres ten jest najszczęśliwszym i 
najpiękniejszym wypadkiem w historyi na- 
szego młodego kościoła w Ameryce“, Na mię- 
dzynarodowym kongresie naukowym katoli- 
ków w Brukseli w r. 1894 mgr. Kean zda- 
wał tukżę sprawę w słowach  entuzyasty- 
cznych z owego parlamento  roligijnego w 
Chicago. 

Nawet brukowa prasa paryska o proje- 
ktowanym podczas wystawy r. 1900 zjeździe 
religijnym wyraża się z szacunkiem, które- 
go nie można s'ę było po niej spodziewać, 
Monde tłómaczy to tem, że choć każdy 
Francuz, wzięty pojedyńczo, jist niereligij- 
nym dla siebie, to jednak jest religijnym 
dla drugich. Wieln publicystów bulwarowych 
oświadcza, że religia potrzebna jest „dla 
prostaczków* i że byłoby pożądane, aby 
„inteligentni“ stali się w tym względzie 
„prosteczki mi“. 

Księgi indyjskie. W tych dniach bi- 
blioteka uniwersytetu warszawskiego otrzy- 
mała dar króla Syamskiego, złożony z 59 
tomów ksiąg indyjskich. Książki rzeczone są 
drukowane w Syemie, pismem hieratycznem, 
ua papierze chińskim, starannie bardzo o- 
prawione w skórę i ozdobione heliograńczne- 
mi portretami króla syamskiego. Dar, o 
którym mowa otrzymała biblioteka nniwer- 
aytecka na równi z innemi bibliotekami u- 
niwersyteckiemni, do których z polecenia 
władcy Syamu, księgi rzeczone przesłane 
zostały. 


Wesele milionów. W Nowym Jorku 
d. 4 bm. mis Konsulea Vanderbilt poślu- 
bioną została księciu Marlborough. Pięć- 
dziesięciu polisnenów strzegły przy tej spo- 
sobności porządkn publicznego. Amerykanka 
wniosła swemu małżonkowi 5,000.000 do- 
larów. W Nowym Jorku sądzono, że posag 
ten będzie jeszcze większym. Na neztę we- 
selną nie zostali zaproszeni krewni ojca pan- 
ny młodej. 

Amerykański urząd cłowy sprawiał księ- 
ciu wiele kłopotów. I tak zn bukiet mie- 
rzący w przecięciu pięć stóp, ułożony z 
kwiatów z zumu Blenheim, gniazda rodzin- 
nego pana młodego wymierzył mu 5 dola- 
rów cła. Pewien przyjaciel księcia przysłał 
jego młodej małżonce wysadzaną brylanta- 
mi breszę. Urząd ełowy kazał sobie zapła- 
cić 60 dolarów. Było to już i dla księcia 
za wiele. Brosza została zwróconą do Blen- 
heim. Zaślubiny księcia Mariborough z cór- 
ka amerykańskiego Krezusa stanowi wyłą- 
czny temat konwersacji amerykańskiego 
„towarzystwa“. 

W kuśniele św. Tomasza odbyła się po- 
przód próba ślubu, aby następnie wszystko 
szło skłądnie. Drużkami były wyłacznie 
młode damy, których ojcowie są miljonerami. 
Książe ofiarował swej małżonce broszę war- 
tości 22 0V0 zł; tworzy ją rubin ważący 
20 karatów, otoczony brylantami. Sznur pe- 
reł, który panna młoda otrzymała od swe- 
go ojca, należał niegdyś do Katarzyny, ca- 
rowej Wszechrosyi, 

Wyrok Salomoński, Dorównał Salo 
monowi niedawno pewien siamski sędzia, 
Dwóch braci oddało worek złota pewej sta- 
rej kobiecie i polecili jej oddać kosztowny 
depozyt tylko im obn razem i na obopólne 
żądanie, Zaraz nazajutrz zjawił się u owej 
kobiety jeden z braci i potrafił ją tak oplą- 
tać siecią pięknych słówek, że mu wydała 
worek. Drugi, pokrzywdzony brat, poskarzył 
się przed sędzią, a sędzia taki wydał wy- 
rok: Złoto złożono w imieniu dwóch osób, 
a zatem i o skardze tylko wówczas sąd moe 
że rostrzygać jeżeli obaj ją wniosą. — Zda- 
je się, że trudno będzie temu żądaniu za- 
dość uczynić, 

Encyklopedya w medalionie. W 
Berlinie pojawiło się w tych dniach minia- 
turowe wydawnictwo Encyklopedyi powsze- 
chnej, tak drovnego formatu, iż całą tę 
księgę wiedzy ludzkiej pomieszezono w me- 
dalioniku metalowym, wielkości pruskiej 10 
fenigówki. Szczególny ten okaz można więc 
nosić zamiast breloka przy zegarku. Na 
czerwonej okładeczce ma ten liliput złocony 
napis: „Lexikon. Najmniejsza książka na 
świecie, 175.000 słów“. Figiel ten jest je- 
dnak najdokładniejszą kopią znanej dobrze 
w Niemczech popnlarnej encyklopedy! Da- 
niela Sandersa, która juź sama jest książką 
bardzo małego furmatu. Zmniejszenia pier- 
wowzorn dokonano przy pomocy fotografi, 
a dobrano tak cieniutki, choć dobry papier, 
iż liliput, zawierający 465 stronie dwuszpul- 
towych, zamknięty został w maleńkiej me- 
talowej kapsli, Pismo, lubo Budzwyczajnie 
drobne, da się odczytywać gołem okiem, w 
medalioniku jednak pomieszczono szkło po- 
większające, tak silu“, iż czyni ono litery 
większemi od przeciętnego druku gazeciar- 
skiego. Tym sposobem figiel przestaje być 
figlem, a może być nieraz użyteczuy w po- 
trzebie. Przy okazyi należy przypomnieć, iż 
druki miniaturowe nie są nowością i poja- 
wiały się nieraz, jak np. „Boska Komedya* 
Dantego we Włoszech, a „Zbójcy* Schillera 
w Niemczech. Były to jednak tylko osobli- 
wości, które wielu posiadało, a nikt nie za- 
dawał sobie trudu ich czytania, Tymczasem 
tutaj, przy owej Fncykłopedyi, występuje 
po raz pierwszy prawdziwa użyteczność, ta- 
kich ksiąg bowiem nie czyta się, lecz w 
potrzebie zagląda do nich tylko, więc no- 
szenie przy zegarku skarbnicy wiedzy, mo- 
że oddać nieraz prawdziwą usługę, Tego 
nowego liliputa wydała jedna z firm wy- 
dawniczych berlińskich, sprzedają go jednak 
nie księgarnie, lecz sklepy galanteryjne. 

Pięćsetietni jubileasz. W Moguncji 
powzięto myśl uroczystego obchodu w pięć- 
set letnią rocznicę wynalezienia sztuki 
drukarskiej przez Jana Gntenberga. Ma to 
być obchód międzynarodowy. Nie wiadomo, 
czy wezmą w nim udział Francuzi, bo u- 


co do tego przesadne 
stąd u 
szczegółówe ogłoszenia cen rzeczonych, przy- 
bite w najbliższym czasie na tablicach to- 
warzystwa, na publicznych placach znajdn- 
jących się, a prócz tego i hundel p. Jana 
Bromilskiego, gdzie wpisy członków otwar 
te zostały, udziela z największą gotowością 
wszelkich wyjaśnień w tej mierze, 


rzeniowskiego pt. 
była sobie tak wielkie powodzenie przed- 
stawioną będzie dziś po raz dragi, 


potężnej dźwigni cywilazanyi, jakę się stało 
od samego początku dr karstwo. 

U tajemniczem morderstwie dono- 
824 z Paryża; Trzy dni temu weszło wie- 
ożorem do mieszkania dwóch młodych tu- 
dzi, mało znanych i niezamożnych, siedm 
indywidnów, wyłamawszy poprzednio drzwi 
wehodowe. Potem obu młodzieńców zamor- 
dowali i znikli, nie zostawiając za soba ża- 
duych śl.dów. O zbrodni dowiedziano się 
dopiero nazajutrz rano, a chyba tylko zemstą 
można ją tłómaczyć. 

Sara Bernhardt była przed kilku dnia- 


mi na audyencyi u hiszpańskiej królowy- 
regentki Krystyny. Królowa przyjmowała 
sławną aktorkę nader uprzejmie, całą go- 


dzinę z nią rozmawiała i prosiła jej, aby 
zechciała zadeklamować parę ustępów z Jo- 
anny d'Arc przed młodym królem. Młodziut- 
ki Don Alfonso XIII. nie omieszka zapewne 
spostrzec całej finezyi deklamacyi znakomi- 
tej aktorki. 

Dynastya koreańska. Świeże zamor- 
dowanie królowej koruwńskiej jest początkiem 
ostatniego aktn dramain, rozegrywającego 
się od lat dwudziestn wśród członków kró- 
lewskiej rodziny w Korei. Zarzewie niena- 
wiści wzniecone zostało przez ambicyę ojca 
królewskiego i bierze początek w r. 1864 
1j. od wstąvienia na tron króla Li Hai, 
Około r. 1830 umarł następca tronu Li- Ying 
za Życia ojca awego, pozostawiając troje 
dzieci: Li-Hwan, Li-Ping i Li-Heia ing 
Po śmierci ojca Li Hwan został na tronie 
osadzony, a jego babka Chao, ogłoszona 
królową- regentką. Zmarł bezpotomnie, Brat 


jego Li-Ping wstąpił po nim, ale i on także 


nie pozostawił spadkobiercy, Korona powin- 
na była przejść na Li Hsia-Ying, lecz zo- 
stał odsunięty od tronu, obawiano się bo- 
wiem jego okruci'ństwa; dlatego to nu tron 
wprowadzono jego syna Moug-Poki, którego 
chcąc mu nadać większe jeszcze prawa 
adoptowała prababka Chao i który wziął 
nazwę Li Hsi. Ponieważ król był małoletnim 
rządziła więc regencya, a na jej czele ojciec 
monarchy Li-Hsia-Xing. Ten niebawem ją 
obalił i sam objął ster państwa, nadawszy 
sobie tytuł tai-wen-kun (prezes najwyższego 
sądu). Rządy jego odznaczały się wielkiem 
okrnoieństwem (on to kazał wyrżnąć chrze- 
ścijan w r. 1866, usiłując w ten sposób 
wyprzeć żywioł biały z Korei). Syn jego 
król poślubił księżniczkę Min, należącą do 
pierwszorzędnej w krajn rodziny, skoligaconą 
z dynastyą chińską, (która poprzedziła panu- 
jącą obecnie w Korei). Energiczna kobieta, 
obdarzywszy męża synem Li-Hsia zdołała 
go wyprowadzić z gnuśności i skłonić do 
objęcia rządów. W r. 1882 odsunął ojca od 
steru państwa. Wówczas tai-wen-kun stanął 
na czele stronnictwa, wrogiego cudzoziem= 
com i wszelkim cywilizacyjnym reformom 
i rozpoczął walkę zawziętą s synem swym 
i synową, która jak tygrysica broniła męża 
swego i dziecka, Dzięki ciągłym zamachom 
zobopólnym, czynionym przez tai-wen-kuna 
na króla i odwrotnie, Japończycy czyhający 


tylko na sposobność, przy pomocy domo- 


wych niesnasek, ugruntowali swą władzę 
w Korei. Królowa otoczona zewsząd zdraj- 


cami, stawiła wszystkim czeło, broniąc tro- 


nu i swych najbliższych, a trzymając w sza. 
chu człowieka „o Sercu kamieunem i spi- 


żowych wnętrznościach*. Zamisry Japończy- 


ków przeniknęła i znienawidziła ich całem 


weroem ; czuli oni, że póki królowa żyć bę- 
dzie, dopóty mie opanują Korei. Dlatego to 
została zamordowana w oczach japońskich 
żołnierzy, których obecność u wrót królew- 
skiego pałacn, na miejscu, gdzie powinni 
byli stać żołnierze korejscy, zdradza spraw- 
ców tej zbrodni, Ale porozumienie między 
Japończykami a tai-wen-kunem długo trwać 
nie może i on bowiem nie nawidzi ich tak 
samo, jak zmarła królowa; łączyła ich wal- 
ka przeciwko wspólnemu wrogowi, teruz na 
siebie wzajem się rzucą. 


Wydział łyżwiarski w odpowiedzi 
na liczne zapytania co do cen w sezonie 
1895/6 na nowym torze towarzystwa obo- 


wiązywać mających, oznajmia, że ceny te są 
w ogóle takie jak poprzednio, a co do cen 


niedzielnych i dni świątecznych, nawet 
mniejsze niź dawniej, Zresztą, by usnnąć 
pogłoski i powst:łe 
zaniepokojenie, będą 


wieln osób 


Repertoar teatralny. Komedya Ko- 
„Stary mąż*, która zdo- 


W tym tygodniu daną będzie „Panna 


de Belle-Ise" Domusa, 


W dniu 18. bm, 
po raz 


przedstawioną będzie 
pierwszy komedya  Przybylskiego 


pt. „Hi.storga jakich wiele“. 


Teatr „Montmartre“. 


Paryż d. 5. listopada, 
(Koresp. Gas, Nar.) 


Codziennis ukazuje się tu w druku 
jeden rozdział nieocenionych Aventures 
de ma vie Henryka Rochefort'a, a mię- 
dzy rozmaitemi mniej lub więcej intere- 
sującemi osobami, występującemi w tej 
SeNzacyjnej publikacyi, znajduje się też 
sylwetka D'Eunery'ego. Autor „Dwóch 
Sierót* liczy obecnie lat 84 i należy do 
dobrych przyjaciół Rocheforva. Na przed- 
stawieniach jego sztuk takie strumienie 
łez wylewają słuchacze a zwłaszcza słu- 
chaczki, jak na niczyich innych, a jednak 
ten, eo tyle rozdzierających scen skom- 
ponował, jest w życiu w każdej chwili 
i w każdem położeniu humorystą. Grywa 
om z Rochefort'em w pikietę, a zaraz po 
pierwszej lewie oświadcza, że jego par- 


— 
lozeni ich szperacze próbowali zaprzeczyćjn»ń oczy wBeyscy otar'xjacy stół widzo- 
są pożą |Niemoosm pierwszeństwa w wynalazku tak|jwie — rzesz dzieja się w stałej Rocla- 


forta i D'Funery'ege kawiarni — poczeta 
z udane oburzeniem dodaje; I pomy- 
śleć, że ten człowiek jest jeszezs naj- 
przyzwoitszym w Swej partyi. 

I na takiegoto ironisty sztukach zalo- 
waja się galery: łzami — ale bo też bv- 
wa na nich spo yalua publiczność, Ty- 
pem jej to owe kucharka, co zwykła 
była opowiadać, ı. dlatego idzie do tea- 
tru, bo wyśmiać gię może każdego dna 
w tygodniu, ale w niedzielę przynuj- 
mniej chciałuby trochę p-płakać. 

Taką bolesną satysfskcyę podają pu- 
bliczności Leatry f aucuskie w wielki-| 
obfitości. W takiem Boufes-du-Nord l.a 
się łzy patryotyczne, takie Folies Volta re 
i Thestre-de lu Kepubl gne tylko od eza- 
su do czasu postawą uiepewny krok us 
drodze ku „wyłszemu* drumatowi, ale 
natychmiast coluja się pud bezpieczne i 
zyskowne skrzydła „dreszczowej* trag: - 
dyi «4 la Dwie sieroty, takie Bellevill", 
Batignolles, Montmartre, Montparnass=, 
Gobelins — to wszystko dysze co wie- 
czora tylko grozą i przerażeniem, a Cha- 
telet i Porte-Ssint-Martiu w ten sum 
sposób służą bardziej eleganckiej publi- 
czności — bo przecież i zamożmejsi ln- 
dzie mają także swojs potrzeby idealne — 
tak dobrze gdzieindziej jak i w Paryżu. 

Ze wszystkich tych teatrów lubię 
szczególnie Montmartre. Stoi on na ma- 
łym placyku, ukryty poza szeregiem do- 
mów na północnej stronie bulwaru de 
Clichy. Kręte, podejrzane, złej sławy uli- 
czki przecinają tę dzielnicę. Tutaj to za- 
pewne odegrała się owa sławna Scena z 
księciem orleańskim. Jeszcze wÓWCZns 
nie nazywał się on księciem „egalite* i 
o naszyjniku, owym sławnym naszyjniku 
nikt ani myślał. Przyrzekł był wówczas 
księciu i jego przyjaciołom Cagliostro 
pokazać dyabła, a gdy na wysokie towa- 
rzystwo rozbijające się wśrod ciasnych 
uliczek z zawiązanymi oczyma spadł 
grad kijów z rąk mewidzialnych i taje- 
mniczych, przypisano całą awanturę gu- 
stowi do niesmacznych żartów sameo 
JM. Belzebuba. Do dziś dnia bastonady 
w tych okolicach nie są rzadkością, tyl- 
ko nikt ich nie przypisuje mocom pie- 
kielnym. 

Oneto i ukryte położenie teatru spra- 
wiają, że tak mało smakoszów teatralnych 
odwiedza przybytek Melpomeny na Mont- 
martre. Ani przypuszczają jakich roze 
koszy tam zażywać można. Tak np. co za 
burza śmiechu wybucha w uudytorynm, 
gdy na scenie w „Tajemnicęch Paryża” 
młody o bujnych lukach malarz pozbywa 
się — jakby to delikutnie powiedzieć — 
no, części odzienia, zdobiącej nogę męską 
od pasa do trzewików. Efakt to wspa- 
niały i bardzo en Vogue obecnie w Pa- 
ryżu. Są sztuki n. p. Pension de famille 
przedstawiane w Palais-Royal, które tyl- 
ko ten jedyny dowcip posiadają. — Fran- 
cuzi pozostali jeduacy. Dawuiej poczyty- 
wuli sobie za największy zaszczyt asysto- 
wać królowi przy zmianie koszuli, dziś 
cieszą się, gdy mogą chociaż w myśli i 
chociażby aktorom służyć za kaumerdy- 
nerów. 

Albo taka scena: Na scenie ukuzaje 
się po za korytem, pełnem wody młoda 
dziewczyna ı woła swego ukochanego. 
Z tej strony koryta z za kulisy odpowia- 
da jej głucho 1arzeczony, wołając, że 
zamknięty. Młoda osoba nienamyślając 
się rzuca się do wody, staje na drugim 
brzegu koryta w sukniach zmoczonych 
do mtki i obciskających całe ciało, odsu- 
wa rygle lochu : uwaluia z więzieniu 
młodego człowieka, który wybiega na sce- 
nę z rozczochraną czupryną, bladą twa- 
rzą i pełuymi krwi rękoma. Tak sobie 
je pokrwaw:ł usiłująe wydostać się z lo- 
chu. Narzeczona całuje te rany, a w tej 
chwili ukazuje się na rzece Ślepa, jasno- 
włosa księżniczka, wrzucona do wody 
przez rodzinę młodego czdowieka, zbro- 
dniarzy z dziadka pradziadka, mszezącej 
się na biednej księżnicee niewiadomo ja- 
kiej krzywdy. Przejęta tem wszystkiem 
do głębi duszy jakaś jejmość otyła, w 
szerokim kapeluszu aż wstała, tak ją za- 
jęła cała historya i stoi sobie już od paru 
chwil, gdy nagle z tyłu odzywa się jakiś 
głos ochrypły. Usiądziesz ty tam zatra- 
cona! Na ten okrzyk wybuchają śmie- 
chəm cztery młode dziewczęta „bez sta- 
łego zajęcia" siedzące razem w loży, 
dwaj węglarze z uczermionemi jeszcze 
twarzami w loży naprzeciw, w trzeciej loży 
jakaś robotnica z przyjacielem w najle- 
psze ćwiczą się w tanecznych ewolucyach 
i nie zwracają na nie innego uwagi a 
sztnka dalej się toczy, 

Nadchodzi scena kapitalna. Więzienna 
kazamata — mnóstwo najróżnorodniej- 
szych zbrodniarzy, a między nimi jeden 
sprawiedliwy, niewinny. Ale ten jest fa- 
gasem* — jak to studenci nazywają — 
zdradził przed sędzią nazwiska głównych 
autorów zbrodni i za to go czeka kara. 
Juka kara? Śmierć. Tak brzmi jedno- 
myślny wyrok wszystkich  współlokato- 
rów celi. Złowrogim szeptem naradzaja 
się, kto ma „fagasu* zamordować. Wy- 
stępuje kościsty, długi, straszliwy drab 
z prawdziwie trupią głową na wychu- 
dłym kadłubie, przezwany dla swego 
wyglądu Szkielctem i oświadcza, Że on 
będzie ramieniem sprawiedliwości. (4em- 
Że go zamordujesz? szepcą sędziowie. 
Tymi rękoma — odpowiada drab z pie- 
kielnym uśmiechem. 

Audytoryum zapada w ciszę dziwną, 
szezególniejszą. Niektórzy nśmiechają się 
ze wzrnszenia, Otyłe damy, co pozajmo- 
wały pierwsze rzędy ławek, porozpinały 
kołnierze i porozwiązywały wstążki od 
kapelnszów, siedzą jednak czerwone jak 
buraki. Wcisnął się między nie jakiś 
subjekcik i tem usiłuje się okazać wyż- 
szym nad tragedyą i ciągle szepce do 
ucha siedzącej obok niego swojej towa- 
rzyszce jakieś ironiczne uwagi, ale ona 
mu szturchańcem daje poczuć, że jej 
przeszkadza. Na prawo i lewo od owej 
„zatraconej* siedzi jeszcze mnóstwo ko- 
biet po największej części bez kapeluszy. 
Jedna z nich otyła, w odwiniętym szalu, 
rozparła się wygodnie na siedzeniu, na- 
łożyła na nos pince-nez i z całą rozko- 


tner szachruje. Na takie dictum zwracają ' szą studyuje scenę. To metodyczna sma 


r 


UE umie wycisnąć Z przedstawienia 
"ała rozkosz i aż mlaszcze językiem z 
zadowoleniu. Obok niej pochylony cał- 
jem Dapi.od, oparł głowę na baryerze, 
iá młody chłopuk tak, że tylko głowę 
widać, osłupiałą głowę obwiesia! 1 tak 
glows przy głowie, a za nimi drugi 
szereg, a za tym trzeci, a tie głów, tyle 
dziejów Paryża piwniczne'o i kloaczne- 
go, zapadłych domów i okopów, i ile 
głów, tyle odcieni wzraśzenia. To są 
prawdziwe „Tajemnice Paryża“. | 
L wobec tego nie r zumieją literaccy 
smakosze, jak można stać się habitué 
w testrze Montmartre — a przecież c'est 
encore une musique, jak mówi Narcyz - 
tem się człowiek głęboko wzrusza! 


>= 


| Rada państwa. | 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 11. listopada. 
Tak ze strony liberalnej, jak anty- 

semickie, wniesiono na  dzisiejszem 
posiedzeniu Izby interpelacye co do 
przyczyn ostatniej paniki na giełdzie 
1 co do środków przeciwko powtórzeniu 
się podobnych wypadków. 


O no 


TELEGRAMY. 


7agrzeb d. 11. listopada. 
Obronę oskarzonych studentów pro- 
wadzą najznakomitsi adwokaci kroaccy. 
W kołach rządowych zapewniają, że 
odebrane zostaną stypendya nietylko 
studentom w ten proces zawikłanym, 
ale także tym, którzy na uniwersytety 
gradeoki i wiedeński uczęszczają, i pu- 
blicznie pochwahli demonstracye kole- 
gów zagrzebskich. Tak więo przeszło 
TO studentów ma utracić stypendya. 
Sofia d. 11. listopada. 
Sobranie bułgarskie wybrało komi- 
syę złożoną z 40 ozłonków reprezen- 
tuntów wszystkich departamentów i 
biura lzby w celu doręczenia księciu 
adresu od sobrania. Wniosek, ahy cale 
sobrauie udało się do pałacu książęce- 
go i żeby przez to dało wyraz, iż u- 
chwalony w tym roku adres jest nad- 
zwyczaj ważny, został odrzucony. 
W adresie tym, jak wiadomo, sobranie 
domaga się, aby książe następca tronu 
Borys przeszedł na prawosławie. 
Paryż d. 11. listopada. 
Większość dzienników jest zdania, 
że mowa Salisbnrego, wypowiedziana 
w sobotę na uozoie lorda-majora, zdoła 
Europę vs; e"oić. 
Paryż d. 11. listopada. 
Minister prezydent, Boargeois przyj- 
mował Radę masonów; przyjęcie trwa- 
ło pół godziny i było prawie demon- 
stracyjnie serdeczne. (Tylko dwóch mi- 
nistrów nie należy do masonów, śle 
B»rthelota poczytują masoni dla jego 
pism jako swego, i nawet godność ty- 
tularną mu nadali). 
Paryż d. 11. listopada. 
Rappel donosi, że wskutek wczoraj: 
szych narad francuskich reprezentan- 
tów instytucyj finansowych, przezna- 
czoną zostanie co najmniej suma 60 


mihonów, a może i 100 milionów 
tranków na ułatwienie likwidacyi na 
giełdzie. 


Według Gaulois odbyła się konfe- 
ferencya finansistów u Alfonsa Rot- 
szylda celem zawiązania konsorcyum, 
któreby podpisało,znaczne sumy na za- 


TAK BYŁO. 


EH. Sudermanna. 
CZĘSĆ PIERWSZA, 


(Oig dalszy.) 


Qzyż ty — zapylał — obawiasz się, 
że będziesz także pijakiem ? 

Nie, tego nie... kobiecie nie może 
się to przecież przydarzyć . Ale ta go- 
ruczka. 

— Co za gorączka? 

Ach, on był tak porywczym. W gnie- 
wie odchodził od siebie. Pewnego razu 
rzucił się na mnie z nożem, 

— Co też ty mówisz! Ileż lat miałaś 
wtedy ? s 

— Niespełna ośm... Było to po śmier- 
ci mamy. Przyjechał, 
Niewidzieliśmy go przez dwa lata... A gdy 


się dowiedział, że on nie nie odziedziczy, 


że wszystkie te miliony spadły na mnie 


i nadano mi już opiekuna, wtedy wpadł 
A potem 
wziął mnie ze sobą. Musinłam ciągle być 
byłam przy 
na moje 


w pasyę... i wtedy to zrobił. 
przy nim, gdyż jak długo 
nim, wypłacano mu pieniądze 
wychowanie... 

—- Co... i ty już to wszystko wtedy 
rozumiałaś ? — zawołał przerażony. 


Po jej twarzy przemknął smutny u- 


śmiech, przez co wydała się o wiele 
starszą. « 

— Widzisz, nie jestem bynajmniej 
tak głupią! — odpowiedziała. Ja już 


wiele płakałam w mojem życiu. I.. aha... 
mówiliśmy o gorączce... Ja tukże jestem 
wtedy 
niec w około nie widzę... wszystko zamie- 


Mjtiwśze tnelgtje: TA YDKDIE dangie 


porączka... Jak się rozgniewam, 


nie wiem zkąd.... 


pierów ł przez to przywróciło równo- 
wagę na g ellzie. 
Rzym d. 11. listopada. 

Tribune, Don Chisciotte i inne dzien- 
niki rozbierają kwestyę interwencyi 
Włoch w sprawie armeńskiej. Tribuna 
upomina rząd, aby czuwał, juź bowiem 
go raz, na kongresie berlińskim, w pole 
wywiedziono.(!) Wówczas Włochy przy- 
łączyły się do urójprzymierza, ale nie- 
stety opoka trójprzymierza, która mia- 
ła być mooniejszą od spiżu, podobno 
się chwieje w rozterce sprawy wscho- 
dniej.(1) 

Konstantynopol d. 11. listopada. 

Nominacya Kiamila baszy jeneral- 
nym gubernatorem w SŚmyrnie ogłoszo- 
ną została urzędownie. 

Londyn d. 11. listopada. 

Do Standarda donoszą z Konstan- 
tynopola, że wczoraj po południu udali 
się wszyscy ambasadorowie do pałacu 
sułtańskiego, a wskutek tego rozeszła 
sia pogłoska, że znowu nastąpi zmiana 
wielkiego wezyra. 

Londyn d. 11. listopada. 

Times uważa mowę Salisburego ja- 
ko zupełnie odpowiedni wyraz silnej i 
stałej woli ludu angielskiego, który się 
wzdryga przed płonną groźbą. 

Daily News wyraża żywe zadowo- 
lenie z tego, że pozyskaną została 
zgoda mocarstw w Sprawie ormiań- 
skiej. 

Standard wyraża nadzieję, że mo- 
wa Salisburego, zawierająca same po- 
kojowe zapewnienia, zdoła zaufanie w 
pokój wzbudzić u lndów Earopy. 

Londyn d. 1L. listopada. 

Na bankiecie dorocznym cechu su- 
kienniczego oświadczył naczelny wódz 
armii angielskiej lord Wolseley : „Wy- 
tknąłem sobie cel wielki: z armn an- 
gielskiej uczynić rzeczywistą maszynę 
wojenną, gotową do boja każdego cza- 
su, gdy ją naród przez parlament po: 
woła. Wykształcenie armii uważam za 
rzecz najwyższej wagi. Od 25 lat wiel- 
kie poczyniliśmy postępy na tem polu, 


jakoż posiadamy korpus oficerski, który 
wszelkim wymaganiom zadość uczyni. 


O armii jednak mówić, że jest dosko- 
nałą, byłoby przechwałką. Aliści żadna 
jeszcze armia nie miała się za dosko- 
nałą, czego dowód w tem, Że się każda 
ciągle wydoskonalić stara. Zawsze po- 
winniśmy mieć przed sobą hasła: po- 
stęp i wykształcenie; zastój jest dla 
nas niemożliwy. 
Szangaj d. 11. listopada. 

Dobrze informowany co do spraw 
chińskich Ostasiat. Corr. donosi: Tajny 
traktat chińisko rcsyjski, któryby Rosyi 
szczególne korzyści  nastręczał, nie 
istnieje. Rzeuz naturalna, że Rosya 
gragnie kolei od granicy Zabajkału, 
może na Mergen-Cicichan, Kirin, do 
Władywostoku. Chiny wiedzą o tem, 
i uwzględniają życzenie Rosyi, ale ko- 
lej tę z pewnością same zbndują, same 
administrować będą i z kolejami ro- 
syjskiemi ją połączą, a oraz przyłączą 
ją do (istniejącej już) kolei Tientsin- 
Shanhaikwan. Tymczasem jednak kolej 
przez prowincyę Zabajkalską (na Sybi- 
rze) nie jest nawet jeszcze ostatecznie 
wytyczona. ) 


nia się w krew.. Ja także kiedyś źle 
skończę. Mama mówi, ażebym Die usta- 
wała w modlitwie i codzień błagała Pana 
Jezusa, ażeby stłumił we mnie złą krew. 
Ale ja nie wiem właściwie, czy to po- 
trzebne . Bo, jeżeli mam złe godziny, 
mam też i dobre, o których inni nawet 
marzyć nie mogą... Ella naprzykład, no, 
znasz ją przecież, ona zawsze łagodna... 
Ale mnie się zdaje, że słońce dla mnie 
jaśniej Świeci, amiżeli dla niej... a zieleń 
wydaje mi się bardziej zieloną... i... i... 
widzisz... ten księżyc... Jak on tak tam 
na górze biegnie... Tego ona wcale nie 
widzi.. Zawsze usypia. I myślę sobie 
czasami; I nieszczęście jest szezęściem . 
Jeżeli się go tak prawdziwie... prawdzi- 
wie używać potrafi. 

Gustaw porwał się rękami za głowę i 
patrzył na nią zdumiony. Wielki Boże, 
— myślał, — co za urok mieści się w 
tem stworzeniu I 

Ona zaś w swym zapale nie zważała 
na niego. 

— A potem zostawił mnie w Gene- 
wie i pojechuł, aby się powtórnie ożenić. 
W ten sposób zostaliśmy spowinowaceni... 
Gdym się dowiedziała, żem dostała dru- 
ga matkę, płakałam z zazdrości... kole- 
żanki moje straszyły mnie wprawdzie, 
mówiąc: Co się teraz z tobą stanie? 
Dostaniesz jeszcze i macochę!.. ale ja 
pomyślałam sobie: ktokolwiek ona jest, 
gdy mnie zobaczy, ulituje się nademną... 
a ponieważ madame Guignand żądała, 
ażebym jej już naprzód okazała moje 
uszanowanie, napisałam więc do niej 
list... Nie było w nim jednak wiele 
uszanowania, zaczynał się bowiem od 
słów: „Moja mamo, oto biedna sierota 
poleca się..." i tak dalej.. Widzisz... i to 
zaraz pomogło... A gdy przybyła, była 
dobrą dla mnie i chwycił» mnie za ser- 
ce swoim uśmiechem... Ach, wtedy mo- 
gła się jeszcze czasami uśmiechać | Mój 
ojciec, zdaje się, bardzo ją kochał, mia- 
łam więc nadzieję, że i dla mnie nasta- 


karany 4 


i kupienie wystawionych na sprzedaż pa- 


¿przynajmniej zatrzymać je 


oraz Płótna 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 
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Dział ekonomiczny, 


—- Z giełdy. Co można było od kil- 
ku dni przewidywać, to się w sobotę 
stało. Sądny dzień nastał przedwczorej 
na giełdzie wiedeńskiej, katastrofa taka, 
jaka się tylko zdarza raz na lat dziesięć, 
Takiej jak sobotnia powszechnej i gwał- 
townej zniżki wszystkich bez wyjątku 
kursów, nie było we Wiedniu od r. 1882, 
t. j. od dnia, w którym upadł sławny 
rekin giełdowy Bontoux. Były chwile 
w sobotę, że całymi masami efektów 
porzucano się jak ulęgałkami, bo nikt 
nie chciał ich za żądna cenę przyjmo- 
wać. Kto chciał za gotówkę nabyć jaki 
papier, mógł go nabyć jak na lieytacyi, 
in minus, jak to mówią za psie pienią- 
dze. Giełdowcy błądzili po gmachu gieł- 
dowym jak lunatycy, eo chwila zrywali 
się do czegoś, do jakichś operacyi i za- 
nim doszli do kulisy, opuszczali ręce, 
panika jednem słowem zapanowała nie- 
opisana. Powiększały j) do niemożliwych 


granie egzeknceyjne sprzedaże różnych | 


walorów na rzecz banków. Kursa o 100 
lub 80 zł. niższe niż piątkowe nie da- 
wały im naturalnie żadnego pokrycia, 
to też chcąc swą klientelę zabezpieczyć, 
dusiły nawet najlepszych dłużników, 
chcąc od nich wydobyć swoje wierzy- 
telności. I dotąd niepodobna oznaczyć 
przyczyny tego krachu. W polityce nie 
się nie stało i owszem nawet lord Sa- 
lisbury niezbyt wojowniezo przemawiał, 
to też sobotnią derutę chyba za elamen- 
tarną kleskę trzeha przyjąć. To byłoby 
wyiłómaczeniem paniki, ale nie ma ża- 
dnego i być nie może dla zachowania 
się podczas niej wielkich banków. Pod- 
czas gdy targ był zupełnie opuszczony, 
podczus gdy zmżka jak orkan szalała, 
ani palcem żaden z potentatów giełdo- 
wych nie ruszył, aby przecież zapobiedź 
choć w części ruinie tylu Riewinnych 
ofiar, aby jeśli nie podnieść kursa, to 
na jakiejś 
stałej wysokości. 

Ale nie! — wielkie ryby nie ruszyły się, 
spokojnie się przypatrywały, jak setki i 
tysiące ofiar Zarzynano na całopalenie dla 
molocha giełdy, jak kursa omal do mi- 
nusów nie doszły i juk cała giełda je- 
duym okrzykiem „sprzedaję“ brzmiała. 
Nikt z tych matadorów nie zawołał 
choćby raz „kupuję“ a możeby się prze- 
cież pabliezność uspokoiła i burza uci- 


jcała. Głośno one tego niewypowiedziały, 


ale pocichu zapowne postaruły się, aby 
cału deruta na ich kyrzyść wyszła. Pięć 
wielkich firm giełdowych upadło w so- 
botę w Wiedniu, a straty ogólne wyno- 
szą kilkaset milionów i tym sposobem 
wszystko to, co trzyletnia ciągła zwyżka 
na wiedeńskiej giełdzie dobrego robiła, 
to jeden dzień zniszczył. Na co się złożyły 
lata pracy, to banda spekulantów w je- 
dnej chwili potrafiła zburzyć i w niwec 
obrócić. Jak się zdaje derutę ostatnią 
spowodowała spekulacya giełdowców eu- 
ropejskich nie zaś wyłącznie wiedeńskich 
bo już w piątek wieczorem telegrafowano 
z Frankfurtu o ogromnej baissie na tam- 
tejszej giełdzie. Pod wieczór w sobntę i 
w Wiedniu nieco burza ucichła, to też 
kursa, choć niższe, jednak nie wykazują 
ani 100-złotowego ani większego spadku, 
lecz znacznie mniejszy, a mianowicie ; 
kredyty 36] (niżej o 2450) — węg. kre- 
dyty 422 (—4080) — anglobanki 135 
(—37—) — bankyereiny 129 (—27 25) — 
bodenkredyty 440 (—50—) — lender- 
banki 226 (—34—) — unionbanki 303 50 
(—30 75) — staatshany 350 (—3075) — 
siidbany 9150 (—16—) — elbetale 243 
(—2825) — Lloydy 420 (—93—) — 
renta majowa 9840 (—155) — austr. 


kor. 9750 (—090) — węg. renta złota 
11550 (— 2:10). 


Wiedeń d. 11. listepada. 
Ważniejsze zmiąny kursów w psfątnim ty: 
godpiu były nastepujące: 


ną lepsze dni, gdy mnie wezmą do do- 
mu... Ale właściwie nie mieliśmy żadne- 
go domu. W dobrach, które mu niebo- 
szczka mama zostawiła, nie chciał mie- 
szkać, bo, jak mówił, nie chce być na 
łasce u córki. Jego zaś własne były tak 
zrujnowane, że musieliśmy wypożyczyć 
meble do trzech pokoi u stolarza w Mitu- 
sterbergu.. dlatego też nie przebywa- 
lśmy tam długo, lecz włóczyliśmy się 
z miejsca na miejsce. Byliśmy w Baden- 
Baden, w Spaa i w Nizzy, a wszędzie 
było tak samo. Służba i elektryczne 
dzwonki... na Śniadanie dwa jaja do ka- 
Wy... na obiad dwanaście dań, ale jeżeli 
kto później dostał apetyt, musiał się 
głodzić, bo to mie wchodziło w cenę 
pensyi... A mama była zawsze smutna, 
a ojciec zawsze zły dla muie i bez gro- 
8za... O, to było okropne.. A gdy pe- 
wnego dnia chciał mnie znowu uderzyć, 
wtedy mama wdała się w to i zawołała, 
To dziecko dziś jeszcze stąd odjedzie: 
albo... Co znaczyło to „albo“, nie rozumia- 
łam, ale on pobladł juk trup, a na drugi 
dzień odjechałam stamtąd... Najpierw 
napowrót do Genewy, gdzie zostałam aż 
do ukończenia trzyn:stu lat... Tam mia- 
łam Adę... — zatrzymała się przestra- 
szona, bo przypomniała sobie o liście, 
który tam jeszcze wilgotny leżał u niej 
na stole. 

— Jaka Ada? — zapytał. 

— Ada von Wehrheimb, moja naj- 
lepsza przyjaciółka — i zarumieniwszy 
się, dodała z odwróconą głową: — Ona 
już także zaręczona. 

— Patrzcie, patrzcie — śmiał się. — 
To prędko poszło... A to było potem? 

— Potem... tak, potem... — nie mo- 
gła znaleźć wątku, bo śmiech jego ją 
zastanowił — potem pojechałam do Ham- 
burga, do pani Luttgen, która poznaliśmy 
w Wiesbaden... Pensyonat pani Liittgen 
był najpierwszym w całym Hamburgu... 
O, co to był za piękny czas! Tan także 
zostałam konfirmowana, bo miałam zo- 


renta kor. 9915 (—155) — węg. : 


dnia 12. Tiztopada !995, Yr. 314 
2 listopda 9. listopada. 
Renta papierowa s .„ 1003 384 
Austryacka renta koronowa . 101-20 99:15 
Renta srebrna . . 10055 us: 
Renta złota „ 124535 130 45 
4 pre, węg. renta złota „ 12075 11850 
Weg. renta koronowa . emy) 97-50 
Anglobankı - . 17675 135 — 
M Banku kred. . 470-50 433 — 
Zakładu kredyt. . 392-25 361 — 
Banku związk, . . 16340 129— 
Austr. weg. Banku -1045 — 965 — 
Unionbanku . . 345— 30350 
Austr. zakładu kred. ziemsk, , 509:— 440: — 
Landerbanki S . 266 25 226 — 
Alpiny . . 910 14— 
Nordbany a j. 3460:— 3340: — 
Austr. kolei półnoeno-zachod. . 260 25 242: — 
Kolei doliny Łaby . . 212:— 243: — 
Kolei państw, . . . 386'25 350:— 
Kolei połud, 110:— 41:50 
Marki papierowe 59:— 59171, 


Lwów, dnia 11. listopada 1835. 

Akcje za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k, Żl4*— do 217:—, Kolej Iiwow.- 
Qzern.-Jasska po 200 zł. w. a. 302*— do 306—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435— do 
Banku kredyt. galis. po 20V zł. w. a. 
210:— do —*—., Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203: —. 

Listy zastawne ma 100 zł.: Banku hipot. ga 
4], koronowe 9670 do 97-40, 59% z 109 
rem. 110:— do 11070 4/47, los. w 50 lat 
10030 do 101*—. Banku xrajowego 4/9, los. w 
51 lat. 100:30 do 101—. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 98*— do 98:70. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 9750 do 98:20. 40/, lon 
w $11/, lat. 97:60 do *8'30. 49/, los. w 56-lataob 
92.40 do 9810. 4/49 loe. w 53 lat, —— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinawyi 
1go %0/, 97:40 do 98:10. Bukow. funduszu pro 
pinscyjnego 59%/, I02— do —*—, Kom. banku 
krajowego 57/9 w. a. II, em, 102— do 10270 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.— do —— 
áa 100:20 do 100:90. 40, z roku 1891 97-30 
do £8—. 4%, po 200 koron == 100 zè w. a. z 
roku 1893 9730 do 98 —. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2650 do 2350 
Losy miasta Sranistawowa 4450 do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5'65 do 575, Napo 
leondor 9'52 do 9:62, Półimperyał 970 do — — 
Rubel rosyjski srebrny 1:28— do 1'31—, Rube! 
rosyjski papierowy 1:29:30 do 1:30:50 100 marek 
niecemikich 58'80 do 5930 


Ankieta rybacka. 


Na zaproszenie Wydziału kraj. ze- 
brała się $ bm. ankieta, aby obrado- 
wać nad środkami, jakich ma użyć 
Wydział kraj. dla podniesienia gospo- 
darstwa rybnego. W ankiecie wzięli u- 
dział: zneni w kraju hodowoy ryb pp. 
Herman de Lindewald Czecz z Kobier- 
nio, Michał Naimski z Zatora i Wil- 
helm Ilabicht z Gamnisk, prezes kraj. 
tow. rybackiego w Krakowie, dr, F. 
Wilkosz, inspektor kultury kraj, Wł. 
Struszkiewioz, referent dla spraw ryba- 
ckich w namiestnictwie dr. J. Klee- 
berg, inspektor rybaotwa or. 4. Fischer 
i członkowie kraj. komisyi dla spraw 
rolniczych T. Langie i St. hr. Sta- 
dnicki, 

Zebranych powitał imieniem Wy- 
działu krajowego p. Remanowicz, po- 
ozem zagaił obrady. St. br. Stadnicki 
imieniem rolników, a dr. Wilkosz imie- 
niem tow. rybackiego wyraził podzię- 
kowanie Wydziałow: kraj. za zajęcie 
się sprawą gospodarstwa rybnego, tej 
ważnej gałęzi rolnictwa — poczem T. 
Rozwadowski referent dla spraw ryba- 
ckich w Wydziale kraj. przedstawił 
azereg wniosków, mających na celu 
podniesienie gospodarstwa rybnego. 

Po długiej i ożywionej dyskusyi 
powzięto szereg uchwał, które w atre- 
Szozeniu podajemy ; 

W celu apopularyzowania w kraju 
nauki rybactwa postanowiła ankieta 
doradzać Wydziałowi kraj., aby naukę 
rybactwa udzielaną w krajowych szko- 
łach rolniczych w Dublanach i Czerni- 
chowie rozszerzył, przyczem należałoby 
sią starać, aby prócz nauki teoryty- 
cznej uczono rybactwa praktycznie na 
odpowiednio urządzonych stawach, co 
w Czernichowie z łatwością dałoby się 
przeprowadz ©. 

Następnie usnała ankieta potrzebę 
wprowadzenia nauki rybactwa w całej 
rozciągłcści do szkoły gospodarstwa 


aznie do nanki rolnictwa w semina: 
ryach naucz 1 w niższych kraj. szko- 


_ [taok rolniczych. 


Również oświadczyła się za wpro- 
wadzeniem krótkiego zarysu gospodar- 
stwa rybnego ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem przepisów o policyi ryba- 
ckiej do szkoły dozorców meliora- 
cyjnych. 

W końcu oświadczyła się ankieta 
za tem, aby peryodycznia w odpowie- 
dnich okolicach kraju nrządzać publi- 
czne kursa w gospodarstwie rybnena, 

Następnie p. Romanowicz zawiado- 
mił zebranych, że Wydział kraj. chcąc 
zachęcić właścicieli ziemi do wprowa- 
dzenia u siebie gospodarstw rybnych, 
jakoteż chąc chów ryb o ile możności 
ułatwić, postanowił przy zaprojekto- 
waniu i wykonaniu wszelkich budowli 
wodnych jak stawów, sadzawak, wylę- 
garni, przepławek itp. potrzebnych do 
chowu ryb — udzielać bezpłatnej po- 
mocy a to zarówno w kierunku facho- 
wo-rybackim i gospodurczym jak i w 
kieranku technicznym. Rady fachowej 
pod względem gospodarczym udzielać 
będzie fachowy urzędnik dla spraw 
rybackich, stronę techniczną załutwiać 
będzie jak dotąd biuro melioracyjne. 
Ankieta przyjęła to do wiadomości, 
podnosząc ekonomiezne znaczenie za- 
rządzeń Wydziału kraj. 


W dalszym ciągu obrad oświadozy- 
ła się ankieta za potrzebą założenia 
kraj. zakładn produkayi narybku połą- 
czonego ze stacyą doświadczalną dla 
chowu ryb, wyrażając równocześnie ży- 
czenie, aby Wydział kraj. oprócz tego 
dołożył wszelkich starań 1 użyczył swe- 


go poparcia celem utworzenia w kraju, 


więcej zakładów prywatnych produku- 
jących potrzebny narybek. 

Dla wytworzenia w kraju odpowie- 
dnich sił nauczycielskich, mogących 
naukę rybactwa w szkołach kraju udzie- 
lać, postanowiła ankieta doradzać Wy- 
działowi krai. utworzenie dwóch sty- 
pendyów po 500 zł. rocznie dla kandy- 
datów na nauczycieli rybactwa. 

Prócz tego oświadczyła się ankieta 
za potrzebą wykształcenia fachowych 


3 
dobie bez pompowania 600 amerykanek. 
Studnię na razie zamknięto dla braku na- 
czyń rezerwoarowych i transportowych. 

Prócz tego tuż pod samem Sanokiem, 
w Trepczy wykupiono już tereny przez gev- 
loga p. Machowia z Krakowa za naftodzjne 
uznane, na których w najbliższej jyąż przy- 
szłości ma się rozpocząć wiercenie. Również 
i w Tokarni rozpoczęto jaż wiercenie stu- 
dzien naftowych. 
— Niewypłacalność. Wiedrński „Cre- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność Sa- 
ry Katzner w Brodach, 


Z rynków towarowych. 


Lwów 11. liślepada. Pszenica 7:— do 1:25 zł. 
żyto 6:40 do 6:75, jęczmień browarny 535 do 
610, jęczmień pastewny 450 do 5—, owies M —- 
do 550, rzepak 825 do 8°75, groch 550 da S-— 


wyka 0— do U*-, nasienie lniane —'— da 
——, nasienie konopne —'— do —'—, bób 
—— do - *—. bobik 475 do 5:—, hreczka — — 
do —'— koniczyna czerwona galie. 35:— do 
4U—, szwedzka 3U— do 33—, biwła 40:— do 
50—, anyż —— do ——, kukurudza stars 
—— do ——, nowa 5:50 do 6:—, chmiel 40— 
do 60'—, spirytus gotowy —'— do —' —, ma 1er- 
mia —'— do *—, Tymotka — — do — —, 
Waranty —— do —'—, 

Ceny zboża w Czerniowcach 11. listopada 
Pszenica prima 715 do 730, średnia — /yto 
prima 6:86 do 640, średnie 590 do 6'10, Ję- 


czmień browarny 5:40 do 590, gotzelniary 4:90 
do 5'10, Owies dworski 4'59 do 4:90, targowy 
0:— do 0—, Koniczyna 360, kukurudza nowa 
5:50 do 5:60, na maj-czerwiec 0:— do 0 —, Spi- 
rytus 1260 do 12:75. 

Ceny zboża w Tarnopolu. Dnia 9. hm no- 
towano za 100 kilo: pszenica 650 do 69v. ic 
5'35 do 6:25, jęczmień 440 do 5—. owies 40 
do 4:80. groch 4:50 do $—, groch ziełony 4 50 
do 6'39, hreczka 6.— do 6:50, koniczyna +0— 
do 35:—, proso 4 40 do 5:50, żyto 66— do 6 50, 
wyka 4 2u do 5—, fasola 8— ao t0 —, eukro- 
wa 10:— do 10:50. Siemie 780 do 8*—, Mak 
18 — do 22, jarzyny. kartefe I — do 1*%v, 

Wiedeń dnia 11. listopada. 

Ważniejsze zmiany can w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następnjące : 


najniższe najwyższa 
pszenica na wiosnę T24 — T48 
żyto na wiosnę 664 — 685 
owies na wiosnę 685 — 6% 
kukurudza na maj-czerwiec 1896 490 — 4:83 
rzepak na styczeń-luty 1040 — 1040 
rzepak na lipiec-sierpień 11:20 — 115v 


Stan powietrza. Obe ubiegłe do- 


rybaków (stawniczych) i w tym celu|by były pochmurne, w pierwszej około 
postanowiła doradzać Wydziałowi kraj. | 5-tej godziny popołudniu padał deszcz 


utworzenia pięciu stypendyów po 200;znaczniejszy, w drugiej opadu nie było. 


zł. rocznie dla ukończonych uczniów 
niższych szkół rolniczych, choących po- 
święcić się rybactwu. 


Barometr idzie w górę. 
Stan barometru zredukowany do po- 
ziomu morza był dziś o lżlej godzinie 


Następnie wyraziła ankieta życze- |w południe 7670 mm. 


nie, aby rząd uregulował sprawę ry- 
bactwa na rzekach należących do te- 
rytoryów kilku państw — prosząc za- 


razem Wydział kraj. by sprawę tę w 


iż odbyta z końcem pażdziernika kon- 
ferencya mięszana uznała potrzebę mię- 
dzynarodowej konferencyi co do ochro- 
ny rybaotwa na tych rzekach. 

Dalej wyraziła ankieta życzenie, aby 
Wydział kraj. starał się we właściwej 
drodze o wyjęcie budowy małych sta- 
wów rybnych z pod rozporządzenia mi- 
nisterstwa z l4. lutego 1894, określa- 
jącego waruuki pod jakiemi stawy mo- 
gą być zakładane i użytkowane, które 
to rozporządzenie zakładanie stawów 
rybnych nadzwyczajnie utrudnia. 

W końcu podniesiono sprawę za- 
nieczyszczania wód odpadkami z fabryk 
Go najdotkliwiej odczuwają hodowcy 
ryb w zachodniej części naszego kra- 
ju. Radca Kleeberg fwyjaśnił, że zała- 
twienie tej sprawy jest w toku i że 
namiestnietwo dołoży wezelkich starań, 
aby złe w drodze ndministracyjnej 
usunąć. Oświadczenie to przyjęli zgro- 
madzeni do wiadomości ną czem obra- 
dy ankiety zakońagnno. 


— Nafta. Nowy szyb nafiowy w Stró- 
dach (obok Sanoka) własność Perkinsa, wy- 
wiercony w tych dniach do 315 metrów, 
aupowiada — juk pisze Gazeta Sanocka— 


lasowego we Lwowie, a encyklopedy-|! bardzo obfitą ropę, dał bowiem w pierwszej 


stać protestaniką, chociaż nieboszczka 
mama była Polką i katoliczką, a ja 
chciałam także taką pozostać... O, gdy 
klęczałam przed ołtarzem , modliłam się 
tak szczerze do dobrego Boga, ażebym 
natychmiast dostała się do nieba. Bo 
wtedy byłam jeszcze pobożną i dobrą, 
nie wiedziałam, jak złymi są ludzie i jak 
zła można się stać samą. 

— I odtąd dowiedziałaś się o tem ?— 
zapytał z uśmiechem. 

— Jeszcze i jak! 

I wstrząsła się, bo przypomniała so 
bie o swoich dwóch niewiernych przy: 
jaciółkach, Kasi Greiffenstein i Daissy 
Bellepool... 

— Dalej, dziecko — naglił. — Cóż 
to była za tak okropna historya ? 

— Cóż mam opowiadać ? — zapytała. 

— Jak złymi są ludzie. 

-— Ach.. tak... Ale na miłość bu- 
ską — z nagłym  przestrachen patrzyła 
Ra niego. 

— No, cóż takiego? 

— Ja nie mogę ci tego opowiedzieć I 

— Dlaczego ? 

— Ja.. ja... cayż wszystko muszę ci 
mówić ? 

Połowa zaufania nie jest żadnem 
zaufaniem. 

— O Boże... o Boże! Ty mną pewnie 
będziesz pogardzał | — Załamała złożone 
dłonie. 

— Z pewnością nie będę, moje dziecko. 

— A ty... no, wiedzieć musisz na- 
reszcie |... A więc.. ja już raz... byłam 
już raz.. zakochaną. 

Ach ?,,. 

— Nie prawdaż, pogardzasz muą? 
Powiedz, tak! Powiedz spokojnie, tak. 
To wszystko jedno. 

— Któż to był ? 

— On był... o, wstydzę się śmiertel- 
nie... albo nie, nie wstydzę się... Bo 
trzeba mieć odwagę wyznać swoje grze- 
chy, choćby szło o głowę... Był on więc 
subjektem w księgarni. 


— Carajo! — zaklal Gustaw. 

— To straszne... nie prawdaż ?.. No- 
sił długie jasne loki... tak długie... a gdy 
po obiedzie szłyśmy z panią Luttgen na 
spacer, stał wtedy w oknie wystawowem 
i robił do muie słodkie oczy.. Osioł l.. 
A ja za każdym razem mocno się czer- 
wieniłam. 

— Muszę ci udzielić pewnej nauki, 
moje dziecko — rzekł Gustaw ze śmie 
chem. Potrzeba mieć nie tylko odwagę 
wyznać swoje grzechy, jak to przedtem 
pięknie powiedziałaś, ale trzeba także 
zachować i pewien pietyzin dla swoich 
grzechów. 

— Ach, tak.. bo go nazwałam ?... 
Ale posłuchaj pierwej, jak on sobie po- 
mi. Miałam więc na pensyi dwie 
przyjaciółki, Kasię Greiffenstein i Daissy 
Bellepool — ta druga była Amerykanką, 
dlatego nienawidzę Ameryki! Zrobiłam 
je obie powierniczkami mojej tajemnicy. 
Tak jadowitych żmij nikt jeszcze nie 
wygrzuł był na swej piersi... Bo pewne- 
go dnia.. cóż się dzieje?... Pod matera 
cem Kasi znaleziono romanse: „Złamane 
serce“, „Marmurowa narzeczona“ i „Mi- 
łość huzara* i nie wiem co tam jeszcze... 
Wszystko w poruszeniu... Pani Littgen 
zwołuje konferencyę.. Kasia się wypiera, 
że nie wie o niczem... ktoś jej pewnie 
włożyć musiał książki do łóżka... Łuka- 
ją dalej... i... u Daissy Bellepool znacho- 
dzą to samo... Ale oprócz książek znaj- 
duje się paczka listów... miłośnych li- 
stów... Do kogo?... Do mnie... Podpisano 
Bruno Streisel... Ja naturalnie nie znam 
żadnego Bruuona Streisla... Ale kto mi 
uwierzy ?... Nikt... A co gorsze. Listy te 
są Odpowiedzią na inne, które ja mia- 
łam pisać do niego z prośbą o romanse 
z wypożyczalni jako przysługę rycerską 
i na znak jego miłości. Czy to nie okro- 
pne ? 

— Okropne! — potwierdził Gustaw, 
zagryzając wargi. 


— Zamknięto mnie i nie dano przez 


czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki 


Sejmie poruszył. Przyjęto przytem do 
wiadomości oświadczenie dr. Wilkosza, 


Prognoza na dobę dnia 12. listopada. 


br. (od północy do północy). Wiatr bę- 
dzie zachodni o średniej prędkości 
3 m/sek. 

rednia temperatura około 5'50, 


niebo będzie przeważnie zachmurzone u 
względna wilgotność powietrza około 
80 o 

Opadu nie będzie. 


Dziś dnia 12. 


listopada : 
— Stachyja M. 


M:rciua, 


Wadesłane. 


Obecna pora. 


W tej włuśnie porze należy spróho- 
wać użycia produktów cenionych po- 


wszechnie dla utrzymania powłoki ciała 


w stanie piękności. Po- 
mimo zimna i zmian 
temperatury, twarz i 
sj ręce oie, dozuają ża- 
dnej skazy, dzięki uży- 
waniu Cróme Simona. Pu- 
dru ryżowego i Mydła Si- 
mona. — Dla upiknienia 
licznych naśladownietw za- 
dać podpisu: Simon, ul. 
Grange Batelićre 13, w Pa- 
ryżu. — We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolascha, Ehrbara Wewiórskiego, Ručke- 
ra, w skłapach perfum i u fryzyerówa 


dwa dni nie oprócz wody, suchego chle- 
ba i kleiku., Każdego ranka i wieczora 
odprawiano za mnie nabożeństwa... |e- 
dnem słowem, uastał sadny dzień. kto 
wie, jakby to wszystko było dłngo trwa- 
ło, gdybym sama nie wpadła na zba- 
wienną myśl... Jeżeli pani chce się do- 
wiedzieć, kto jest Bruno Streisel — rze- 
kłam do pani Liittgen — to proszę zua- 
pytać w tej wypożyczalni, ktorej stam- 
pilia wyciśniętą jest na okładce ksiązki... 
Tam będą go znali. I rzeczywiście, znali 
go. I kto to był? , 

— Blondynek z długimi lokami, na- “ 
turalnie. 

— Naturalnie !... Idzie więc pani Liitt- 
gen do szefa i opuwiada mu całą histo- 
ryę. Przywołują pana  Streisla... Kore- 
spondowałeś pan? — pytają go — wy- 
pożyczałeś książki z księgarni?... Mak 
jest... Jesteś pan w posiadaniu listów.. 
Czerwieni się i nie chee odpowiadac, 
ale gdy mu Szef groai wydaleniem, 
przynosi je. Podpis wprawdzie opiewa 
na moje imię i nazwisko, ale ręka jest... 
no, zgadnij! 

— Daissy Bellepool ? 

— Nie, Kasi Gre ffenstein. Datssy, 

tórej matka życzyła sobie, ażeby jako 
Amerykanka miała więcej wolnosci, mo- 
głe wskutek tego wyehodzić sama i ob- 
jęła pośrednictwo.. Nieprawdaż... jak to 
ohydnie ? 

— Tak jest... ohydnie! 

— Czy wiesz, com zrobiła?.. Daissy 
rzuciłam karafkę z wodą na głowę, a 
Kasię tak podrapałam. że przez trzy dni 
mnsiała twarz okładuc zimnymi kor:- 
presami... Tak złym można się stać, guy 
inni źle się z człowiekiem obchodzą! 

— A co się stało z temi dwiema? —- 
zapytał. 


(C, A. n.) 


poleca najtaniej 
Mikołaj Ludwig 
(Ballnbana następca) 
Lwów, plac Naryacki 1. 8. 
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NARŁADEM ta 
ESTĘGARNI KATOLICKIEJ „Zmiana lokalu. 


Dra WŁAD. MILKOWSKIEGO! psow Saratow mediowy 


pod tirma 7343 

ma REO y ie Z. GOŚCICKI 

| z ulicy Kopernika 7 | 

na ulicę Łyczakowskąa l. 15 
(dom Wp. Smutnego). 

Przy tej sposobności donosze Szan. Pa- 

bliezności, że utrzymuję na składzie wan- 

ny długie nasiadowe, dziecinne itp. jak 


wszelkie artykuły do gospodarstwa domo- 
wego 


wyszło świeżo dziełko p. t.: 


Wielka Chwała 
ŚW. ANILNIGGO PAGWSKIEGO. 


Pamiątka 700-letniej rocznicy 
chowe i budowlane oraz przyjmuje 


urodzin świętego. kie reperacye.  Dziekując za dotychczaso-| 
Cena egzemplarza oprawnegą elegancko we względy, proszę i nadal o popieranie 


z obrazkiem sw. cudotworey 40 ct., z prze- mej pracowni przez Szan. Publiczność. 
ayłka o 5 ct. więcej. Z poważaniem Z. Goscichi. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 
zm, O OG 
YŻKI 7 alpaki złr. 6:50, z chińskiego|jjpRAKTYKANT do zawodu meaclaniez- 
srabra złr. 14, d.yżeczki z alpaki 3'20, nego będzie przyjęty. Boclnik, Uni- 
z chińskiego arebra złr. 7 za tuzin. Na-lwersytet, Lwów. 33 
czynia z czystego niklu poleca Piotr Chrzą-| 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac, 


Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
ZE podawcze biuro anonsów, 
LY „Impressa* we Lwowie ulica Sykstu- 
ska 30, Przyjmuje anonse do wszelkich 
dzienników. 


FICYALISTÓW gospodarczych, bony 
Irancuzki, Niemki, oraz służbę różne- 
go rodzaju, ma do polecenia Biuro pośre- 
dniezen Kozłowskiej, Skarbkowska L 3. 


ROSBA. Weteran z r. 1863 i b. wię: 

z en stanu, który dźwigał owego czasu 
cieżkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- 
padły na zdrowiu, a którego czeka przy- 
musowa daleka podróż, uprasza rodaków 
o przyjścia z pomocą, pod adresem Admi- 
nistracyi „Gazety Nar,“ 


V 7 


Jaszezyszyna, Teatr, Lwów. 


YPRZEDAŻ różnej garderoby : Futra, 
bundy, rotundy, buty, kołdry. Handel 
84 


I 


Zdolna wychowawczyni 
wydoskonalena. w językach i muzyce, 
Angielka katoliczka 


dla starszych panienek, 
DA | 


Muzykalna Francuzka „mypciNCKI ilustrowany kalendarz bu- 


Na sprzedaż około 50 morgów. 
lasu. w tem około 2500 dębów. Bliż-| 
sza wiadomość: Lwów, poste re- 
stante H. S. Z. 82 


Uskuteczniam wszelkie rohoty da-| SSS% 
wa7.el: | AA 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12. Tistopada 1895. Nr. 314. 


Ame ZE R OW W | mr W BWA. 


z narzędziami 
złr. 2:80. 


Tace lane 
przed piec 
od 85 et, niklowa- 
wane od 220. 


Przystawki 
z galeryjkami 
brązowane po złr. 
250, 250, niklowa- 
ne od złr. 8'30. 
Kubły na węgle 
zwykłe od złr. 140, 
z pokrywa metalowa 
od złr. 2:30 


poleca 


ANTONI HALSKRI 
handel żelazny 
Lwów, płac Maryacki l. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


t 


Przyjmę 7845 


kilka uczniów na stancję 


lub do nauki prywatnej 


Władysław Akeentowiez, b. właściciel 
zakładu wychowawczego dla chłopców, 


Lwów, ul. Kopernika 17. 


OSTATNI WINALAZRE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


z wajlepszemi swiadectwami, poleca Insty- iorystyczny i informacyjny na r. 1596 
tut Janda, Wien, I, Annagasse 1. jp. t. „Figłarz*, wyszedł z druku, mtysty- 
: M - znie ięknej kolorowej o- 

! CZORTKOWIE do sprzedania domicznie wykonany, w piękn 
krk owocowym.  Wiądomość u kładee — i jest do nabycia we wszystkich| 


NE: f Dan -rae księgarniach i handlach papieru po 30 ct.i 
6 dr. L. Lewandowskiego w R |xa leczewzplarz | przeszło (arkuszy, druku) 


— 4 Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
Mo SPRZEDANIA z powodu wyjątko- skład w handlu WP. Altreda Klimka , ul. 
wych stosunków : Majątek ziemski na Batorego l. 2 we Lwowie. | 
Wegrzech, tuż przy graniey galicyjskiej | 
Y ŁODY CZŁOWIEK z pięknem i szyb- 

JR kiem pismem , poszukuje miejsca do 


położony, od stacyi kolei 3 klm. odległy, 
komunikacya szosą. Rozległość 18.0 mor- 

gów, w tem gruntu ornego pszennego l-ej przepisywania aktów, rachunków, kosztory=| 
klasy 60V morgów, lasu bukowego 1000igsów itp. za skromnem wynagrodzeniem 
morgów, łąk uadrzecznych 12U morgów. Adres: P, Z, F. Supinskiego 15, drzwi 1, 
pastwisk SU morgów. Suche doenody BU0U| Lwów. 
złr. rocznie, do kupna potrzeba 50,000 złr.| E 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomości u- 


dziela się z grzeczności od 11. listopada wa Maliny 

Lwowie ulica Kleinowska 3, parter drzwi remontanty z owocem lub kwiatem , teraz 
6, między godz. 1 a 3 po południu, lubi2 sztuk 60 et. Zarząd ogrodu ś%apszyn p. 
listownie: Adaninistracya dobr Radvuny Brzeżany. 

na Węgrzech, ostatnia poczta H Radvany, 
Zempliner Comitat, 16 


PEBMIOWANE medalami tuski Niemo- D i e , 
jowskiego są wszędzie do nabycia. | 
ZIGTZAWa. 
Tanie] NIŻ W5Z0ZI8 | Dwa folwarki po 400 mor- 


Kaftaniki, koszule systemu Jagera, tardzo gów, Osobno lub razem, do wy- 
6 bainć SELU LOGA 1—. dzierżawienia od 1. lipca 1896. 
poca MAKS MUHLFELD, Lwów Szczegółów udzieli Zarząd dóbr 
am L 2: JO. Władysława ksiecia Sapie- 

6644 hy, Oleszyce poczia. 1327 


Zamówienia z prowineyi uskuteczn'a się 
najstaranniej. 


Julian Dąbrowski 


we Lwowie, ulica Halieka 1. 17 


poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 

Zegarki kieszonkowe złota , srebrna. stalowe, 

niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki. 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 


PARIS 
Mydlo Ixora nietylko się załoca 
wykwintnym i trwałym zapachem 


ale nadio posiada szczęsliwy wla- 
sność spęuzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i | 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Rez | 
przesady utrzymujamy, że mydlo to | 
nie posiada rownego sobie. 


Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 
Gruszki i Jabłka tyrolskie 


wysyła najstaranniej opakowane 
handel 7166 


ALBERTA SAKOWRONA 


Lwów, plne Maryacki ©. 


Stary Cognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr 
80 cent. Benedykt Hertil, właściciel 
dóbr. zamek Goalitsch przy Gonobltz w Styryi. 


Okrąglaki. 


Wielki tartak parowy w Saksonii po- 
szukuje całe lub rąbane wprost od właści- 
cieli wielkich posiadłości za regularną o- 
vłatą. łaskawe zgłoszenia pod: S$. 3277, 
Rudolf Mosse, Leipzig. 7337 


IeTytacyg Piersiowe 
KASZLE 
FLEGMY , 

BEZSENNOSCG 


Jaryż, 28, uł : Bergère 
WE LWOWIE 

w Aprrk: PP. Miko- 

lascha, Wewior- 


skiego, Ehrbara, 
i Rucker“ 


„ ii Ma 


Tylko 


jeżeli na etykie 


Molla Proszki Seidlickie. 


Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem 


Tylke prawdziwe, ; 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutk 

na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 390 centów. 


mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia l. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 


powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 
z 80-dniowem terminem wypowiedze 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


wany jest orzeł i firma A. Moll. 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


Eg Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "GRĘ 
Gena zapieczętcwanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr, 


Wódka francuska-i sól Molla 


jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowi 


oz 
Glówny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben, 
W Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać reparatów MOLLA i te tylko przyj- 


prawdziwe 
cie każdego pudełka wy- 


przeciw wszystkim cho 


ana „A. Moli“. 
szczególnie jako środek uśmierzający 
iem zaziębienia, działa wzmacniająco 


612 
J 
; Leopold Lityúski; Karol Bałaban. 
[LJ 


1. maja 1890 po 4'/, 
nia. 


Dyrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Postumenta przed pi ed 


| 
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sławnych, najładniejszych 
moreli zaleszczyckich 


wytrzymujących do 30° stopni mrozu bez żadnej osłony, jednolatki po 85, dwu- 
latki po 45, trzylatki po 55 e:. od sztuki, dalej brzoskwinie wczesne amerykańskie, 
na zimno bardzo zahartowane, jakoteż brzoskwinie późniejsze okazałe i doskonałe 
w porównaniu do morel o će, droższe, wreszcie różne gatunki jabłoni, grusz i śliw 
kilkolatki po części już rodzące, bez nazw ale w najwyborniejszych gatunkach, po 
EO et za sztuke są teraz i na wiosnę w Zaleszczykach do nabycia za gotówkę. 
Ceny rozumiane loco Zaleszezyki. Przy odbiorze od 10 sztuk w górę opakowanie za 
darmo, od 100 sztuk w górę 100/ opustu. 1344 

łaskawe zamówienia przyjmuje przez grzeczność Wpan Zygmunt Pawłowski, 
sekretarz Rady powiatowej w Zaleszczykach, 


s Węgiel kamienny 


salonowy 


z najlepszych kopalń górnoszląskich . bez 

domieszek gorszych gatunków, w workach 

pilombowanych po 50 kg. dostarczamy do 

domów w każdej ilości, ręcząc za wagę. 

Dostarczamy również węgiel fabryczny 

całymi wagonami dla gorzelń. browarów, 
młynów, łokomobil itp. 


Ceny najumiarkowańsze. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem: 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


Lwów, ulica Jagiellońska 1l. 3, II. pietro. 
Telefon Nr. 45%. 

Zemówienia przyjmuje także: Biuro dzienników i ogłoszeń 

L. Plohna, Lwów, ulica Karola Ludwika 9. — Związek hau- 

dlowy, ul. Pańska 21. — Piekarnia W. Juliana Zgórskiego 


Z 


ul. Grodecka 71. — Karol Bałaban. 


©e00000000030900000056 
Julie Czech 


zamieszkałą w czerwcu b. r. we Lwowie ul. Miłkow- 
skiego l. 1%, uprasza się o natychmiastowy zwrot 2 
kolekcyj próbek haftów i koronek nicianych wartości 
20 złr., wysłanych na jej żądanie kartą koresponden- 
cyjna z czerwca b. r. 


Carl Feiner, 
Wien, I., Hohenmarkt 1. 


Mam zaszczyt podać do wiadomości Szanownej 
P. T. Publiczności, że moją dotychczasową pracownię 
przeniosłem pod Nr.3 plac Maryacki, wchód od uli- 
cy Krętej, wykonuję i nadal wszelkie roboty wedle 
ostatniej mody, po cenach możliwie najniższych. 

Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. 
Publiczności, ręczę za dokładne i gustowne wykoń- 
czenie. 


1342 
a 


4 wysokitm poważaniem : 


Franciszek Głodzińsk 


Ces. król. uprzywilejowana 


rafinerya spirytusu, fabryka ramu, likierów | ochi 


JULIUSZA MIKOŁASGRA 


NASTĘPOÓW 


JAKÒB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starke, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowice itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,0 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4364 


1339. 


Konkurs. 


W wykonaniu ustawy z d. 2. lutego 1891 dz. ust. kraj. Nr. 17, 
tudzież rozporządzenia wykonawczego do tejże ustawy z dnia 31. 
grudnia 1891 dz. ust. kraj. Nr. 82, rozpisuje Wydział powiatowy 
w Gródku konkurs na trzy posady akuszerek okręgowych w tutej- 
szym powiecie, a mianowicie: 

1) z siedzibą w Janowie i przydzieleniem gmin i obszarów 
dworskich Janów, Lelechówka, Zalesie i Stawki. 

2) z siedzibą w Lubieniu wielkim i przydzieleniem gmin i 
obszarów dworskich Lubień wielki, Lubień mały, Kosowiec i Porze 
cze lubienieckie. 

3) z siedzibą w Wołczukach i przydzieleniem gmin i obsza- 
rów dworskich Wołczuchy, Bratkowice, Doliniany, Putiatycze i 
Dobrzany. 

Dla każdej z akuszerek okręgowych wyznacza się płaca roczna 
w kwocie 50 złr. w. a i wynagrodzenie 1 złr. w. a. za każdą rze- 
czywiście udzieloną pomoc ubogiej rodzącej. 

Kandydatki chcące uzyskać którąkolwiek z powyższych posad, 
winne wykazać się, iż posiadają następujące warunki: 1) egzamin 
z odbytego kursu w szkole położnych ; 2) nieskazitelny charakter ; 
3) znajomość języków krajowych ; 4) dostateczną fizyczną zdatność. 

Podania zaopatrzone w powyższe dokumenta należy wnosić 
do Wydziału powiatowego w Gródku najdalej do 30. listopada 1895. 

Objęcie posady winno nastąpić z dniem 1. stycznia 1896. 


z Urydziału Rady powiatowej 
W Gródku dnia 23 pażdziernika 1890. Prezes. 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałzzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo- 
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anor- 
sów Xudolť Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2. 
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Białe i piękne ręce! | 

Najbardziej czerwone i o- 
pierzchpięte ręce wybieleją 

1 wydelikatnieją po kilka- 

krotnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM 


GZ SESRSR REST ZPSZGPJGUSPSAGZSASZSĄ 
m E i 
O o 
'Qrientalina 
Puder w płynie 


nadaje twarzy piękną i 
przyjemną biułość, odświe- 


h 


u | konserwuje. Cena Tzł| Q 
Słoik S0 et. 
° H 
I E 
yiio kosmetyczne | | Dentolina 7 
niezrównane. najlepsza glicerynowa pasta E 
Usuwa piegi, opalenie sło- w tubkach N 
fi as i żółto-brunatne pla- do czyszzzenia zebów i konser- | 0 
my z twarzy. Cena 60 et. wowania dziąseł, — Cena z et. 
C ———————— 0 a a 
Powietrze lasów iglastych w pokoju £ 


otrzymuje się przez rozpylanie 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie« 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że pi 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 
roby piersiowe. i 
Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 

bardzo korzystale wpływa na 


Mydło z igieł sosnowych siora "Rzysieć Mł enie 


JAN IANATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZERNIGWCE: Rynek 2. 
BSZSESOSOGAGESZSOSOSESOSESESZSESZSASZSZSOSASOSASZSZSASUSZSASAS 
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Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1:20 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej —50 


2. Jelena powieść przez Juliusza Giżowskiego x ; h 1-20 1 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'830 

3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . ^ 38.20 
dla prenumeratorów Grazcty Narodowej „ —'30 


1. Nowelle Sewera: 
wstaniu . 


Na pobojowisku i Maciek w po- 
2. Pan Wyręba, powieść Graybnera | 


gir. 1:20 
| SU 


3, Bez metryki, powieść Abgar Sołtana | ; 3 1:20 
4. Jedyny brat powieść Heimburgowej . ; N swojej "80 
5. Przeciw prądowi powieść Waleryi Marenne, 2 tomy . „ 2— 


Wszystkie 5 powieści razem złr. 3:50. 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas Środkowo-europejski). 


pospieszne 


Po Lwowa przychodzą : | Poong 


" 
| Pociągi osobom. 


1:22 


Berlina 510 
1:22 


Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 8:40, 

Warszawy ` 2 i . | 510) — 

Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. | | 
czerwca włącznie do 30. września) 

Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub 
Rzeszów (ud 25. czerwua włącznie do 
15. września) , 5 5 

Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów 5 3 : . 

Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 

Rozwadows i Nadbrzezia á 

Rawy Ruskiej przez Jarosław . - 

Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 
Przemyśl : 

Chabówki przez Przemys 

Now. Zagórza pr.ez Przemyśl . 

Chyrowa przez Przemyśl s $ 

Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) 

Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 

Ze Skolego i Stryja © 

Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj 

4 Suczawy, Huatatyna, Woronienki, Pe- 
czeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
duwieu , Kimpolungu, Bukaresztu 1 
Jasa , 3 . 5 5 

Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kutu- 
8zu, Słobody rung., Bukaresztu i Jaaa 

Suczawy, Radowiec , Berhometu i Uzu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu 5 > A 

Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 

Bełzca z z . . 

Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
Podzamcze E 7 5 

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł, 

Z Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrzę- 
śnia włacznia , ` 

Zimnejwody co niedzieli i 


510 


510 


a 
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święta do odw. 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 


Do Warszawy 
Do 


Muszyny-lirynicy przez Tarnów (tyl- 
ko od 1. czerwca do 30, wrześn a) 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Uhabowki przez larnów A 
Do Muszyny-Krynicy przez kzeszó 
Do Chsbówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . 
Do Mez0-Laborez 
Przemyśl = 
Newego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemysl 
Do Ławocznego (Munkaczą, 
Pesztu) j 4 
Do Hrebenowa (tylko od 10. 
do 31. sierpnia włącznie). 
Do Skolego i Stryja 5 . 
Do Stanisławowa i Uhyrowa przez Stryj 
Do Uhyrowa przez Stryj . - . 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Woronienki, Peczeuiżyna , Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 
Do Suczawy, Słobody rung., Uzudynę i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiee . Ą . 7 . 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, Woronienki , Kimpolunga 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee 
Do Sokala 1 Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełzca . s . 5 F 
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 
dworca . . . ` . 
Brzuchowie (od 12. maja do 10, wrze- 
śnia) w dnie powszednie , + 
Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 
anis) co niedzieli i swięta . . 
Zimnej wody (od 12. maja do 10, wrz.) 
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(Pesztu, Miskolcza) przez 
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Miskoleza, 


lipca do 
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Uwaga: Godziny drukowane grubami liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano. 

„Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas Środkowo-europejski == godz. 12'386 podług zegnra 
lwowskiego. 

„ W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei "aństwowych we L-ro- 
wie, ul. Trzeciego Maja l. 8 (hotel Imperial), jest sprzedaż bile SG 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w s 
wach taryfowych i przewozowych. 


ii 


Z drukarni i litografi ulera i Spółki 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. $ 
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